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K r a k ó w ,  17 października.
Czy istotnie w ykryto  w P a r y ż u  s p r z y s i ę  

ż e n i e  w o j s k o w e  przeciwko rządowi repu­
blikańskiem u, czy też wieści o sprzysiężoniu 
były  prostą mistyfiliacyą ? Od czterech dni już 
wieści te obiegają prasę europejską, a rząd fran­
cuski nie myśli ieh dementować, ani też ich nie 
potw ierdza Znam ienna to postawa m inisterstw a 
francuskiego. Agencya H a ia sa  milczenie B r i s  
s o n a  tłóm iczy  tem, że w y k r y t e  f a k t a  n i e  
d o ś ć  w y r a ź n i e  s i ę  z a z n a c z y ł y .  N ależy 
więc przypuszczać, że prawdopodobnie rząd prze 
ją ł  koresponaeneye, kom prom itujące generałów , 
podpatrzył jak ieś  nieostrożne ich kroki, lecz to, 
co przejął i co podpatrzy ł, nasuw a zapew ne po 
dejrzenia, ale nie może służyć za dowód istnii 
jącego s p i  z y s i ę ż e n i a .

Z informacyj republikańskiej prasy francuskiej 
okazuje się, że zwrócono uw agę na trzy główne 
okoliczności, nasuw ajace podejrzenie: konferen 
cye generała  B o i s d e f f r e ’a z jezu itą  D u- 
l a c ’iem koofereneye generała  Z u i l i n d e n a  
z D e r o u 1 e d’em i tajne sputkanie gen. P  e 1 
1 i e u x z księciem W i k t o r e m  N a p o l e o n e m  
w Brukseli.

S tosunki Boisdcffre’a z D alac’iem i Zurlinde- 
na z D en nledćm m ogły mieć charak ter p ryw a­
tny, mogły mieć naw et polityczny, ale w grani 
cach prawem  di zwolonej. dzialaln ś;i, m ogty być 
wreszcie i ditąpieniem  od ściśle pojmowanego 
obiw iązlru i nietaktow nością ze strony repubii 
kańsk ich  genera 'ów . lecz w szystko to nie zdra 
d za jeszcze s p r z y s i e ż e n i a .  C o d )  tajnego 
spotkania gen. P e l l i e u x  z pretendentem  do 
korony cesarskiej, byłoby to już faktem wysoko 
kom prom itującym  dla generała, służącego repu 
blice; ale Czy istotnie P e l l i e u x  m iał stosunki 
z ks. W k t o r e m N a p o l e o n e m ,  czy widział 
się z nim potajemnie w B rukseli?  On sam do 
tychczas wieściom tym nie zaprzeczył, lecz przy­
jaciele jego uznają te pogłoski za wręcz zmy 
ślone. W każdym  razie rzecz ta w ym aga sp raw ­
dzenia.

W reszcie pryw atne listy oficerów, jak ie  dosta­
ły  się w ręęe rządu, zdrrih& ją niezadowolenie 
i rozgoryczenie, panujące w pew nych kołach 
wojskowy i V  skutkiem  uchwalenia rew izyi piece 
su D r e y f u s a ,  lecz, ja k  się zdaje, nie dowodzą 
iżby pomiędzy oficerami nastąpić miało tajne 
porozumienie, skierow ane przeciwko rcpublikań 
SKiemu rządowi.

My więc tak  sobie rzecz tę przedstaw iam y, 
że był ferm ent niezadowoleni" pośród genera 
łów , była mowa i o środkach zaradczych ku 
obronie skom prom itowanych w spraw ie Drey 
fusa , m egły  tu i owdzie paść słowa nielojalne 
i nieostrożne , ale zapew ne ni» było zorgani.zo- 
wanego sp rzysięzen ia , nie było naw et stanow ­
czo powziętego zam iaru uchylenia się od pesiu 
szećstw a władzom republikańskim .

R adykalna i socyalistyczna prasa francuska 
inaczej rzecz tę p rzed s taw iła : podniosła < na 
a la rm , denuncyując sprzyeiężenie i dzisiaj j e ­
szcze tw ierdzenia swe utrzym uje w pełnej sile 
Zdaje s i e , że alarm  ten był n euzasadnionym. 
Kto wie, czy przywódcy stronnictw  radykalnych, 

.w ystaw iający się za zbawców rej ubliki, nie 
walczyli z w iatrakam i? W wysokim stopniu zna- 
miennem i dla obecnej sytuacyi w Paryżu wielce 
charakterystycznem  j e s t , że alai m ten nie w y­
w ołał głębszego zaniepokojenia, a naw et giełda 
paryska przyjęła wieść o rzekomem sprzys ężc 
niu m ilitarnem  zupełnie obojętnie. Być może, 
że przywódcy stronnictw radykalnych , zaniepo 
kojeni obecną sytu-icyą i rozgoryczeniem, panu- 
jącem w sferach w ojskow ych, chcieli ostrzedz 
republikę przed uroionem sprzysieżenicm , aby 
wezwać w ładze republikańskie do czujności i 
uprzedzając w ten sposób niebezpieczeństwo, za 
pobiedz na przyszłość możliwemu sprzysiężeniu 
rzeczyw isten u,-

Poświęcenie szkoły polskiej w Biały.
(Sprawozdanie własne „N. R e fu.)

I.
Z w ielką godnością i spokojem, odpowiadają- 

cemi doniosłości chwili i faktu, odbyła się w 
sobotę uroczystość poświęcenia kresowej szkoły 
po lsk iij, mającej w ydrzeć dziatw ę polską molo 
chowi germ itnizacyi. Zjazd był mniej liczny, 
niżby spodziewać się należało; nie można tego 
jed n ak  nw&żać za brak  zajęcia się spraw ą sa 
mą, skoro biedne społeczeństwo nasze zebrało 
dziesiątki tysięcy na wybudow anie w spaniałego 
gm achu szkolnego i nie szczędzi ofiarnego gro­
sza na utrzym anie szkoły. Tem złożyło społeczeń­
stwo nasze dowód oczywisty, że pojmuje zada, 
nie tej szkoły i swoją wobec niej powinność. 
Mimo tego jednak  powinno ono było liczniejszą, 
niż to w sobotę m iało miejsce, reprezent&cyą 
swoją na uroczystości, stw ierdzić na zewnątrz, 
że kocha swoje dzieło; powinno było prze 
konać s ę przez swoich reprezentantów , jak  w y­
gląda to dzieło, zaw dzięczające swoje istnienie 
ofiarności kraju  i narodu

N ajboleśniejszą, gorszącą i wprost zdumiewa- 
cą była jednak  n ieobecniść  d e l e g a t ó w  R a  
d y  s z k o l n e j  i W y d z  a ł u  k r a j o w e g o  
Ich o b o w i ą z k i e m  było przyjechać do B iały 
na poświęcenie narodowej szkoły i zadokumen 
tować przez to, że obie najw yższe w kra ju  ma- 
g istra tn ry  autonomiczne, dzierżące ster ośw iaty

publicznej, nietylko godzą się z dokonanym  fa 
ktem istnienia tej szkoły, że nietylko solidary 
żują się z działalnością Tow arzystw a „Szkoły 
ludow ej“ w tej spraw ie, lecz że dla tej dz ia ła l­
ności m ają słow a u z n a n i a  i p o c h w a ł y .  
Tym czasem  z tej strony ani jedno nie padło 
słowo. N a uroczystości obecny był w praw dzie 
miejscowy starosta i okręgow y inspektor szkol 
ny, ale zachowali się biernie, nie odezwali się 
ani słów kiem , gdy zarząd Tow arzystw a szkołę, 
zbudowaną kosztem przeszło 50 tysięcy zlr. i 
kosztem Tow arzystw a utrzym yw aną, oddawał 
w ręce zarządu szkolnego, zostają ego przecież 
pod nadzorem w ładz szkolnych. W sposób taki, 
jak  zachow ały się 1e w ładze w Biały, byłyby 
postąpiły bez w ątpienia także w ładze niemie 
ckie w sąsiedniem  Bielsku; ale w polskim k ra ­
ju  mamy praw o żądać, aby w ładze rządowe nie 
objaw iały obojętności wobec d z ia łam i, polega- 
jąc tgo  na wprowadzeniu w życie rów noupra 
wniem a narodowego, którego oni urzędowym i i 
płatnym i są stróżam i i wykonaw cam i.

Tyle na razie, pod pierwszem wrażeniem ; po 
mówimy jeszcze o tej spraw ie później i na in- 
nem miejscu. Przechodzę więc do czynności mo­
ich spraw ozdaw czych.

Przybyw ających krakow skim  pociągiem g iści, 
w itał zarząd „Czytelni Polskiej" w B iały, z no 
ta~yuszem p. Stiasnym , drem Bngdanikiem  i p. 
T iuskolaskim  na czele. Z K rakow skiego Koła 
Pań przybyły  panie: Idalia  Paw likow ska, Buj- 
widorra, Marya Siedlecka, Owczarkiew icz, K o­
tarbińska, Kohnowa i Bałucka, z K oła m ęskie­
go, oprócz całego p rezyd ium , przybyli: dr. Do­
b rz y ń s k i, a rch itek t O arzyw olsk i, Kotarbiński, 
T urski, Grzybowski i wielu innych. Z tarnow ­
skiego K oła przybył prof. H abura, jako repre­
zentant m iasta Droh ibycza burm istrz i poseł 0 - 
cbrymowicz i wielu innych.

Przebieg uroczystości, znany już czytelnikom 
z telefonicznego mojego spraw ozdania, uzupeł­
niam dzisiaj szczegółami z zebrania na podwó 
rzu szkoły poi kiej, gdzie zgrom adziła się cała 
młodzież szkolna z gronem nauczycielskim i 
wszyscy goście, m iędzy nimi starosta m:( j»co 
wy z inspektorem  okręgowy m, miejscowa i oko 
liczna ludność polska. Pod murem szkolnym u- 
slawiono mównicę, na k tórą  w stąpił najpierw 
prezes Tow arzystw a „Szkoły ludowej-1, dr. E r 
neBt B a n d r o w s k i ,  i zagaił uroczyste zebra­
nie znanem wam już  przemówieniem

Gdy uciszyły się oklaski, odŚDiewał chór p. 
Św ierzyńskiego piękną, n? ten cel ułożoną przez 
niego kantatę. U kazał się potem na mównicy 
dr. B o g d a n i k  i przemówił w następujące 
słow a:

„Urodzon w niewoli, okuty w powiciu,
J a  tylko jeden taki dzień n ralem  w żyeiu“

zawołać dziś można słow y nieśm iertelnego na­
szego Adam a M ickiewicza. Bo oto — dzień to 
chw ały  nieśm iertelnej dla głów nego zarządu na 
szego Tow arzystw a Szkoły ludowej, w Którym 
dokoD&ł dzieła pom nikow ego, k tóre na wieki 
świadczyć będzie o żywotności Towarzystwa. 
Dzień to, w którym  czyn zamieniono myśl szczę 
śliwie rzuconą przez krakow skie Koło pań To 
w arzystw a Szkoły lu low ej. Myśl to, co jak  ju 
trzenka rozjaśnia ponury w idnokrąg naszego iy  
cia porozbiurowego. S trażnica pierwszych począ­
tków wiedzy, zak ład  wychowawczy, w yw iera­
jący  wielki wpływ  na przyszłe losy powierzo­
nej mu dziatw y, otw orzył swe podwoje. W nim 
już  setki pobierają naukę w drogim każdemu 
Polakowi języku  ojczystym, w nim wolno wam, 
ukochane d z ia tk i , kształcić się w  tym  języku , 
abyście p r z e s t a ł y  m ó w i ć  j ę z y k i e m  u r ­
l o p  n i k 6 w, z którego się słusznie naśm iewają 
i n a u c z y ł y  s i ę  m ó w i ć  j ę z y k i e m  K o ­
c h a n o w s k i e g o ,  M i c k i e w i c z a ,  K r a ­
s z e w s k i e g o ,  których w izerunki zdobią fron 
tową ścianę pięknego gm achu. Strzedz odtąd 
będziecie języ k a  ojców naszych, bo

Skaiby mieczowi okradną słod leje 
Pieśń ujdiie c a ło ..

„P iękna mowa ojczysta i g łęboka w iara ojców 
naszych — oto podwalina, na której grono nau- 
cielskie szerzyć będzie wiedzę i naukę. Niepo­
ślednie miejsce zajmie tu i nauka języka nie­
mieckiego, z którym  niemal na każdym  kroku 
stykać się musimy. Dążnością szkoły atoli bę­
dzie, aby dziatw a un ik a ła  ż>rgonu ulicznego, 
lecz nauczyła się mówić, językiem  Schillera, 
Goethego, H ack laen d era , bo chodzi o zdrową 
podstawę tak dla ty c h , co, kształcąc się dalej 
oddadzą się pracy naukowej, jako i dla tych, 
którzy, opuściwszy sz k o łę , poświęcą się zawo 
dom p rak ty czn y m , bo znajomość języków po­
trzebną jest w ciężkiej walce o byt całego spo­
łeczeństw a.

„Jeżeh tedy po latach wielu ta młódź, która 
dziś w tych murach czerpie początki wiedzy, 
stanie na szerszej arenie w szeregach obywatel- 
kich i odznaczy s ę s iłą  woli i niezłomnością 
chaiak teru , to tem jedynie zdoła okazsć wdzię­
czność społeczeństwu po lsk iem u, którego gro 
szem stanęła  ta  św iątnica wiedzy. Grosz p łynął 
na ten cel z pałaców i chat w ieśniaczych, sk ła ­
dali go zarówno m ieszczanie, jak  i robotnicy. 
Czy młódź ziści nadzieje w niej pokładane? — 
Zależy to przedewszystkiem  od was, zacne gro 
no nauczycielskie. Polecając ją waszej opiece, 
myślę sobie, że P o lk i, in iey a to rk i, rzek n ą , jak  
ongi córy H ellady w ypraw iające w bój braci, i 
męże swe: „oto daję ci pnk ljrz : wróć z wojny 
albo z n im , albo na n im “ . T arczą naszą dziś 
nauka. A zatem, oddając c i , drogi dyrektorze,

szkołę, w zywam  cię: wróć albo z tarczą tą, albo 
na tarczy.

Mowa ta, dlugiem i pow itana oklaskam i, w y­
w ołała nadzw yczaj podniosłe w rażenie. Jak o  o- 
Rtatni na tem miejscu mówca, przem ówił z try ­
buny dyrek tor polskiej szkoły, p. Antoni R o t ­
t e r ,  w następujący sposob:

„R ad  ść i dum a z jednej strony, a trwoga 
jak aś  z drugiej strony opanowują mnie mimo- 
woli w tej w zruszającej obwili. Dum ny jestom 
i raduję się z tego, że Towarzystwo „Szkoły 
ludoT e j“ przez swego czcigodnego prezesa po­
wierza mi pieczę nad tym  w spaniałym , nowo 
zbudowanym przybytkiem  n ru k i, którego zna­
czenie w odrębnych w łaśnie w arunkach istnie 
n ia  i szczególnie ważnem tkw i przeznaczeniu. 
Pewną trw ogą przejm uje mnie myśl o odpowie­
dzialności, k tórą z cbwilą odebrania kluczów 
tego zak ładu  na sie biorę. Tak wiele mówiące 
słow a czcigodnego pana p rnzesa , wzywające 
mnie do w ytrw ania na posterunku, w ystosow a­
ne do mnie „albo z tarczą, albo na tarczy11 — 
drgają w mcm sercu i ustawicznie przypom ina­
ją  mi odpowiedzialność, do jak ie j się wobsc 
społeczeństwa p lskiego poczuwam Radość atoli 
bierze górę nad nczuciem trw óg ', nastrój cały 
dzisiejszego zebrania dodaje mi otuehy, cznję 
w yraźnie, że ogół społeczeństw a polskiego spra 
wę szkoły  naszej nw aża za spraw ę swoją, spra­
wę ogólno narodową. Czuję to m oraln j poparcie 
ogółu, patrzącego z sym patyą na rozwój szko­
ły . — Sam rok otw arcia szkoły wreszcie do­
daje mi otueby, W szak to rok M ickiewiczowski, 
rok, poświęcony pamięci nieśm iertelnego w ie­
szcza Dziś naród cały  czci i w ielbi gieniusz 
Jego, a przecież nie można przepomnieć trudno 
ś ń , z jakiem i w alczył i cbtodn, a naw et prze­
ciwności, k tóre go na początku działalności jego 
spotykały . Mistrz nie zm ienił kierunku, dając 
nam św ietny p rzyk ład  w ytrw ałości.

„P rzykładem  tym kierow ali się pierwsi ini- 
cyatorowie ukończonej dziś we wstępnem  swem 
stadyum  spraw y.

„Mam tu na m yśl. K rakow skie Koło Pań 
Panie te podniosły m yśl ową mimo przeciw no­
ści, obojętności i chłodu, z którem i niejednokro­
tnie się spotykały* —  w ytrw ały  łi dziś z dumą 
"pogląd ić mogą na dokonane dzieło. Cześć im 
i dzięki za to. —  Szczęśliwie się złożyło, że o 
tw a rd a  szkoły naszej dokonano w łaśnie w Mi 
ckiewicza jubileuszowym  rokn, będącym już z 
tego powodu szczególnie dla nas Polaków  pa­
miątkowym,

„Jak  długi i szeroki k raj nasz, gdzie tylko 
polska brzm i mowa, wszędzt*: czy to z w ysta­
w cą okazałością, czy też ukromnie tylko, ale z 
równą serdecznością obchodzono jubileusz W ie­
szcza. —  Z rozrzewnieniem  w idzieliśm y dziatki 
szkolne, sadzące drobnem i rączętam i dęby i li­
py, któreby żywym  by ły  pomniki cm czci, od­
daw anej W ieszczowi przez dziatw ę polską!

„W  najściślejszym  zw iązku z uroczystościami 
Mickiewiczowskiemi poniekąd to ro n ą  icb było 
odsłonięcie pom nika W ieszcza w prastarym  gro­
dzie podwawelskim .

„I my dziś święcim y uroczystość odsłonięcia 
pomnika, mającego znaczenie w :elkie, pomnika, 
powiedział! ym produktyw nego. Ma on bowiem 
zadacie nietylko istnieniem  swem stw ierdzić 
ścisłą łączność prastarej polskiej dzielnicy z k ra ­
jem całym , ale ponadto jeszcze stać na straży 
czystości języ k a  ojczystego i podać dziatw ie 
polskiej sposobność pobierania nauki początko­
wej, będący podw aliną dalszych sladyów . Sam 
tne pod względem narodowym  stosunki, jak ie  
dla polskich rodziców w tym  zaKątkn ziemi 
cai zi j  panow ały, pobudziły ludzi dobrej woli, 
którym  dobro narodu leżało na sercu, do pod­
jęcia starań  o to, aby nik t nie był pozbawiony 
możności uczenia się w języku ojczystym, który 
najlepiej do pojęć i serca trafia.

„Ludzie ci zajęli się szczerze spraw ą i oto 
w reznltacie w idzim y dziś w spaniały  zakład, 
którego celem jest podaw anie dziatw ie polskiej 
nauki, tej tak  potrzebnej straw y duchowej w ję ­
zyku ojczystym i uczuć patryotycznych. Znacze­
nie podjętych trudów  i mozołów, .Uznaje społe 
czeństwo całe z czcią głęboką i wdzięczno 
śc.ą.
, „W dzięczność tę przedew szystkiem , —  ty 
ukochana młodzieży czuć i okazać powinnaś, 
a okażesz i swierdzisz ją  najlepiej mrówczą pil 
nością, skrzętną pracą i żelazną wytw ałością. 
Cudze pam iątki i uczucia szanując, a Bwoje co­
raz bardziej i szczerzej kochając, staniesz się 
godną trudów , jak ie  ponieśli dobrodzieje twoi, 
tworząc zak ład  poświęcony pielęgnowaniu mo 
wy ojczystej, tego skarbu najdroższego sercu 
każdego praw ego człow ieka".

Po odśpiewaniu przez chór p. Świerzyńskie- 
go, „Jeszcze Polska Die zginęła", ruszyli wszy­
scy uczestnicy do gm achu szkolnego, gdzie od 
była  się druga część uroczystości. M . K .

Z Koła polskiego.
(Korespondeneya r Nowej R eform yn.)

Wiedeń, 16 października.
K o ł o  p o l s k i e  odbyło dziś w południe po 

siedzenie, k tóre zagaił prezes J a w o r s k i  i od­
czytał zaw iadom ienie katolickiej party i ludowej 
o wyborze dr. K a t h r e i n a  przewodniczącym

jej klubu. N astępnie przedłożył prezer petycyę 
m iasta G o r l i c  o założenie szkoły realnej tamże. 
Petycyę popiera ks. P  a s t o r, dr. B i l i ń s k i  
i dr. R n t o w s k i , k tóry  podnosi korzystne 
w arunki Gorlic dla utw orzenia tam że takiej 
szkoły.

Dr. S o k o ł o w s k i  podnosi, że w kra ju  w 
szkołach realnych panuje nader silne p rzepeł­
nienie; słusznem  jest tedy i potrze onem założe­
nie nowej szkoły tego rodzaju, w okręgu tak 
przem ysłowym , jak  gorlicki.

Z n a m i r o w s k i  prosi o poparcie prezesa, 
zna bowiem okolicę gorlicką i sądzi, że potrzeba 
założenia szkoły realnej w tem miejscu jest na­
g łą  i konieczną.

J a w o r s k i  oświadcza, że będzie trak tow ał 
w tej m erze z m inistrem  i pupierał Gorlice. 
Również oświadcza p. Jaw orski, że dr. Sokołowski 
m iał podnieść spraw ę utw orzenia paralelek w se- 
m inaryum  żenskiem w K rakow ie. Mówca radził 
jednak , aby się wprzód dowiedzieć, jak  w Ra 
dzie szkolnej na tę rzecz się zapatrują. Poseł 
Sokołowski ma się tedy znieść w tej spraw ie 
z R adą szkolną, ale mówca skorzysta ze sposo­
bności i zażąda ód m inistra w yjaśnień, albowiem 
rzecz jest w ażna.

Dr. M i l e w s k i  skarży  się na  niedbalstw o 
rządu w traktow aniu studyum  rolniczego w K ra 
kowie. Mianowicie dziwnie trak tu je  rząd spraw y 
urządzenia stacyi aośw adczalnej, a to — jak  
się zdaje — z powodu biurokratyzm u i systemu 
oszczędnościowego.

M inister J ę d r z e j o w i c z  zaręcza, że stacya 
będzie urządzona i że m inister rolnictw a i skarbu 
nie są temu przeciwni. Chodzi tylko o to, czy 
stacya m t mieć charak ter uniw ersytecki czy 
rolniczy, czy ma podlegać m inisterstw u rolnictw a 
czy ośw iaty. Stacye tak ie  istnieją przy tow arzy­
stw ach rolniczych i podlegają m inistrowi rolni­
ctw a; dyrektorow ie nie m ają charakteru  profi so 
rów uniw ersytetu, co nie je s t rzeczą obojętną. 
Kom itet krakow skiego Tow arzystw a rolniczego 
nie dał dotąd odpowiedzi i stąd  zw łoka. Nie ma 
więc złej woli ze strony rządu.

J a w o r s k i  oświadcza się za tem, aby spra 
wę tę na razie zostawić w zawieszeniu aż do 
w yjaśnienia, o którem  mówił Jędrzejow icz.

Dr. R o s z k o w s k i  zgadza się z zapat ywa 
niem prezesa. Zw raca jed n ak  przytem  nw agę na 
inno kw estye, dotyczące studyum  rolniczego w 
K rakow ie, mianowicie b rak  sił nauczycielskimi, 
np. b rak  katedry  profesora inżynieryi, k tóry  do­
tąd  nie jest zam ianow any, również b rakuje  od­
powiedniego budynku i cieplarni dla dośw iad­
czeń W nosi, aby żądać od m inistra jak  najry ­
chlejszego załatw ienia tych spraw .

S t r n s z k i e w i c z  w yjaśnia, że koszta zało­
żenia stacyi doświadczalnej są dokładnie obli­
czone i czy dyrektor będzie w VI, czy w innej 
randze, to na rzecz nie w płynie. Jest ty lko obawa, 
czy stacya, pod kierunkiem  uniw ersytetu zosta 
jąca, odpowie praktycznym  potrzebom rolnictwa. 
Zgadza się zatem  z p. Jaw orskim .

A b r a h a m o w i c z  D a r id  tw ierdzi, że jeżeli 
stacya ma odpowiedzieć zadanin swemu, to winna 
być połączona z uniw ersytetem . Tow arzystw o 
rolnicze nie ma sił naukowo w ykształconych.

G n i e w o s z  W łodzim ierz: Stacye dośw iad­
czalne są ważne także dla gorzelń krajow ych, 
prosi więc, aby  starać się o nrządzenie takiej 
stacyi przy politechnice lwowskiej, jak  tego do 
maga się petycya właścicieli gorzelń przez mówcę 
przedłożona Kołn.

J a w o r s k i  zaznacza, że petycyę tę odda 
komisy! gorzelnianej.

Dr. R u t o w s k i popiera wnioski Milewskiego 
i Roszkowskiego, a m ianowicie spraw ę nemina- 
cyi profesora inżynieryi.

R y c h l i k  skarży  się, ze spraw a założenia 
gim nazyum  w D ę b i c y  ciągle się odwleka. 
Mówca prosi o poparcie tej sprLwy n m ini­
stra.

J a w o r s k i  przyrzeka poprzeć wpzystkie 
żądania.

B o g d a n o w i c z  z powodu pożaru w Kacy­
kowie prosi o w yjednanie pomocy dla pogorzel­
ców n rządu. Polecono Bogdanowiczowi, aby 
postawił w Izbie wniosek nagły .

Dr. P i ę t a k  przedkłada petycyę m iasta Lwo 
wa w spraw ie podwyższenia podatkn od wódki 
i piwa. Miasto prosi, aby ustaw y tej nie uchw a­
lano, a  w razie uchw alenia dano odszkodowanie 
gm inie lwowskiej. Mówca oświadcza, że wniesie 
tę petycyę do Izby.

Dr. K o l i s z e r  sądzi, że tę kw estyę należy 
traktow ać razem z ugodową.

Dr. R o s i k o w s k i  przypom ina petycyę o 
uregulowaniu D niestru. Mówca oświadcza się za 
tem, aby spraw ę tę do załatw ienia objął dr 
Rutowski.

Ks. P a s t o r  skarży  się, nft nieuw zględnia­
nie niektórych Tow arzystw  przy dostawach 
przem ysłu krajowego, m ianowicie Tow arzystw a 
powrożniczego w R adym nie. Prusi m inistra dla 
G alicyi, aby przy jął to do wiadomości.

Dr. R u t o w s k i  mniemaa, że rzecz jest tak  
ważna, że nie można jej dziś traktow ać, lecz na 
osobne m posiedzeniu.

Dr. prof. S o k o ł o w s k i  żąda, aby wybrano 
dla dostaw  osobną komisyę w Kole, tak  ja k  
n. p. dla spraw  gorzelnianych. J ę d r z e j o ­
w i  c z popiera tę m yśl. R a p a p o r t  domaga 
się osobnego posiedzenia. R u t o w s k i  propo- 
nuuje członków komisyi, których Koło w ybie­
ra. W eszło do tej kom isyi dla dostaw  dziewię­
ciu pesłów, mianowicie: P a s t o r ,  S o k o ł o w ­

s k i ,  R o s z k o w s k i ,  M e r n n o w i c z ,  K o l i -  
s c h e r ,  R u t o w s k i ,  D u l ę b a ,  B i l i ń s k i  i 
G n i e w o s z  W łodzimierz.

Ks. P a s t o r  p rzedk łada petycyę Tow arzy­
stw a rolniczego w Jaśle  o urządzenie odnogi 
kolejowej z fabryki kain itu  do K ałnsza. Z ada­
nie to popierają R o j o w s k i i Eugeniusz 
A b r a h a m o w i c z .  Prezes J  a w o r  s k i prosi 
pp. Pastora i Rojowsfciego o spisanie odpowie­
dniego w tej spraw ie m em oryału i o doręczenie 
go m inistrowi kolejowemu.

Do komisyi parlam entarnej w ybrano tyeh 
samych członków, co w ubiegłej sesyi p arla ­
m entarnej.

Na tem posiedzenie przerw ano, a godzinie 3 
zebrano się powtórnie na o b r a d y  n a d  n g o -  
d ą  z W ę g r a m i .  D yskusyę w tej spraw ie za- 
inieyow ał dr B i l i ń s k i ,  który zwrócił uw agę 
na rzeczy, obchodzące nasz kraj w ugodzie w ę­
gierskiej. Taryfy kolejowe zostały w przedłoże­
niu ugodowem urządzone w sposób dla Galieyi 
korzystny. Mianowicie te sam e t o w a i y  m ają 
być traktow ane jednako  czy pochodzą z W ęgier, 
czy z Austryi. L  i w e r u n k i  m ają byc rozdaw ane 
bez względu na pochodzenie liw<-rauta czy z W ę­
gier czy z A u s try i, byle tylko budził zaufanie. 
Postanowienia w e t e r y n a r y j n e  m ają być je ­
dnakow e tak  w A ustryi, ja k  i na W ęgrzech. — 
Co się tyczy p o d a t k o w  s p o ż y w c z y c h ,  to 
najw ażniejszym  jest dla nas p o d a t e k  w ó d  
c z a n y. Ten został ustanowiony bez szkody dla 
nas. Podwyższenie podatku do 15 złr. jest k o ­
niecznie potrzebnem . Będzie ono prawdopodobnie 
mniej szem. Podobnie mus: być podwyższony po­
datek  od c u k r u ,  na  to nie u a  rady. W kwe- 
styi organizacyi b a n k u  my nie jesteśm y in te ­
resowani. Lepiej dla nas, jeżeli rząd będzie m iał 
na bank w iększy w pływ  niż dotąd. Co do w a ­
l u t y  zależeć nam musi na tem, &Dy srebro nie 
było demonetyzowane. Ugoda nie może być zro­
biona bez stosownegc obniżenia kw oty aostrya- 
ckiej. J i  n c t i m  j e s t  w i ę c  k o n i e  c -z n e m . 
Nie możemy robić ugody i dopłacać do niej je­
szcze. Mówca zawsze s ta ł na tem stanow isku i od 
niego odstąpić nie może, a sądzi, że i Koło nie 
myśli inaczej.

P i e p e s - P o r a t y ń s k i  uskarża s ię , że re- 
gulacya w aluty żadnego nie zrobiła efektn, usta­
liła  tylko stosunek wartości srebra do ztota. 
Dlaczego nie przystępuje się do w ypłat gotówką, 
pom im o, że renty państwowe będą wycofane. 
Mówca nie po jm uje , dlaczego nie zawarowano 
większego w pływ u w statneie bankow ym  in te ­
resowanym  korporacyom . Szczególnie nie podoba 
się mówcy to, że rada generalna banku w ym ie­
rza wysokość kredytu . Nieoezpiecznem również 
jest prawo, ja k ie  ma kom isarz rządow y, zaw ie­
s z a n a  uchw ał rady bankowej z t  „względu na 
interes panstw au. Mówca w n o a i :  Koło poleca 
członkom k o m isy i, aby przy uk ładan iu  statu tu  
bankowego starali się : 1) o zaw arow anie w ię­
kszego i -pływu instytucyom  na w ym ierzanie 
kredytp ; —  2) aby w płynęli na usunięcie w a­
dliwego pokryw ania not bankow ych i 3) na 
określenie stanow iska kom petencyi kom isarza 
rządowego.

G n i e w o s z  W ładysław  przem aw ia w sp ra­
wie produkcyi w ódki. Mówca nie cieszy się z 
owej nadziei zniżenia podatku od wódki, bo to 
się odbije na nas n ieb aw em , może za la t parę, 
m ianowicie na taryfach kolejowych. N ależy więc 
zastrzedz się z góry przeciw możliwemu pod­
wyższenia ta ry f  kolejowych. Za w ielką korzyść 
natom iast uw aża zm ianę co do przepisów w ete­
rynaryjnych.

M inister J ę d r z e j o w i c z  odpow iada poufnie 
na wywody p. Piepesa.

Dr D n 1 ę b a nie chce się zajmować kw estyą 
w a lu tow ą, bo ustaw y raz uchw alone nie mogą 
być cofnięte. Na trak tacie  cłowo-handlowym  z 
W ęgrami najm niej zależy naszemu k ra jó w -, eo 
już w swoim czasie zauw ażył Szczepanowski. 
Jeżehhy układ  m iał pewne znaczenie, to wów­
czas, gdyby A ustrya pod względem przem ysło­
wym i taryfow ym  poszła tą d ro g ą , co W ęgry. 
Mówca p ra g n ie , aby b ank  narodowy popierał 
usiłow ania na polu przemysłowem, szczególniej 
n nas w G alicyi. Z tuniego kredytn  bankowego 
przem ysł nasz korzysta bardzo m a ło , a rolni­
ctwo praw ie nic. Są n nas spółki, k tóre kredyt 
bankow y u łatw iają  oczywiście ze szkodą tych, 
co kredytn  pottzebują. Bank powinien bezpośre­
dnio wejść w stosunek z producentam i. Podziela 
zresztą zapatryw anie p. Piepesi* na spraw ę ban­
kową.

Zamach na cesarza Wilhelma.
Z pewnem Dieaowierzaniem przyjęto onegdaj 

nadchodzące z E gip tu  w ieści o udarem nionym  
zamacnu anarchistycznym  na życie cesarza nie­
mieckiego, k tóry  m iał być dokonany w czasie 
jego podróży po W schodzie. W sdle ostatnich je ­
dnak telegram ów, tyczących się tej spraw y, nie 
może kw estyi ulegać, iż zamach był projekto­
w any i że dzięki czujności policyi egipskiej, 
jakoteż skutkiem  starań  konsulatu w łoskiego 
w A leksandryi, z o s t a ł  u d a r e m n i o n y .  S pra­
w a owego zam achu, o k tórym  podaliśm y onegdaj 
k ilka  szczegółów, przedstaw ia rię  w ten spo­
sób:

W Egipcie, a m ianowicie w A leksandryi, od 
w ieków istnieje liczna kolonia w łoska. W śród
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tej kolonii znalazło się k ilka  w yrzutków , którzy 
postanow ili w stąpić w ślady LucheD^ego. Gro-, 
madzili się oni i naradzali w pewnej kaw iarn i,' 
której w łaściciel był także anarchistą. Tam  przy­
gotowano plan całego zam acha, skierow anego 
w pierwszym  rzędzie przectw  cesarzowi W  i I- 
h e ł m o w i  w czasie jego projektow anej podróży 
do Egiptu. O ile dotąd wiadomo, bomby m iały 
być podłożone w pałacu  A b d i u ,  w Kairze, 
gdzie m iała  rezydow ać niem iecka para cesar­
ska, tak , że w danym  razie mógł paść ofiarą 
zam acha i A b b a 8 pasza, kedyw  e£ ip ki odw e 
dzając swych gości. Przygotow ane bomby, na­
pełnione srebrem  piorunując om i obwinięte d ru ­
tem, aby  przy w ybuchu siaw iały  w iększy opór, 
znaleziono w owej kaw iara i leżące na stole 
i zapakow ane w skrzynkę drew uianą z dwoma 
butelkami, P akunek  ten w yglądał zapełu ie  n ie ­
w innie, up. jak  prow iant, k tóry  zabiera się 
w drogę.

A narchiści, dow iedziaw szy się, że cesarz W il­
helm zaniechał w ycieczki do Egiptu , postano­
wili zgładzić go w Palestynie i poczynili jnż 
kroki, aby  ta  niebezpieczna p rzesy łk a  dostała 
się do J a f f y .  Czy skutkiem  zdrady, czy też 
rzeczyw istej czujnośei policyi, przejęto n iebez­
pieczną przesyłkę i zarządzono liczne areszto­
w ania, k tóre niezaw odnie rzucą św iatło  ua »ę 
straszną organizacyę anarchistyczną biorącą, ja k  
uietylko ostatnie w ypadki w skazują, początek swój 
we W łoszech. Jeżeli jeszcze któreś z państw  euro­
pejskich m iało do poczynienia pew ne re s try k c je  
co do konie encyi przeciw auarchistycznej, m ają­
cej się zebrać w Rzymie, to obecnie przystąpią 
bez w ątpienia w szystkie państw a do akcy i mię­
dzynarodowej przeciw  anarchistom .

W ieczór Kościuszkowski w „Sokole".
Posłuszny rozkazowi, wydanemn przez prezy- 

dyum Związku sokolskiego, Zarząd krakowskiego 
„Sokoła 1 urządził wezoraj uroczysty obehód Ko­
ściuszkowski.

„Sokół" nasz dał dobry, godny naśladowania 
przykład nietylko biernej karnośoi i posłuszeństwa, 
lecz gorliwjch starań , aby polecenie wykonanem 
zostało najlepiej, ku pożytkowi zebranych, ku czci 
Naczelnika narodn i bohatera, którego chwałę i 
zasługi ma odtąd -stale co roku krzewić i głosić 
każde gniazdo iokole.

S ala , jak  łatwo było przewidzieć, przepełniona 
była publicznością ze sfer mieszczańskich Krakowa, 
mnóstwem młodzieży, gronem włościan i wieśnia­
czek, do kilkudziesięciu osób dochodzącem, a wśród 
gości przypadkowo znaleźli się - twkże serdecznie 
przez Sokołów w i t a n i b .  prezes Związku Sokołow 
p. Tadeusz Romanowicż i burmistrz m. Gorlic p. 
Wojciech Biecbońsk

Wieczór rozpoezeła dźwiękami poloneza amator­
ska orkiestra „Sokoła", tak tę pierwszą, jak  i na­
stępne kompozyoye grająca z zacięciem i wprawą 
dającemi pochlebne świadectwo zdolnościom człon 
ków i pracowitości kierownika.

Odczyt o idei politycznej w historyi polskiej, 
idei, której nie w monarchicznem, lecz narodowem 
znaczeniu, najznakomitszym przedstawicielem stał się 
Tadeusz Kościuszko, wygłosił dr. Czesław Pienią 
żek. Nietylko pod względem trwfneśsi poglądów, 
lecz i zręczności ich zestawienia przemówienie naj­
zupełniej zadowoln ć mogło słuchaczy, bo dla ln 
dzi dojrzałych dał mówca myśli głębsze, pobudza 
jące do poważnych rc iiek yj, — dla młodzieży zaś 
rzucił garść szczegółów biograficznych z świetlane 
go żywota bohatera, plastycznie malujących jego 
szlachetność i charakter, granitowy wobec wrogów, 
cznły i m iękki, ojcowski prawdziwie wobec ma 
lnczkich i ubogich, czy to w kraju, ezy wśród ob 
cych. Apostrofa do Sokołów, iż zaszczytem jest dla 
nich owo polecenie prezydyum Związku, krzewienia 
w narodzie kultu Kościuszkowskiego, słuszną była 
i godną zapamiętania. Szczerym i powszechnym a 
grzmiącym oklaskiem nagrodzono dra Pieniążka za 
bezinteresowny trud.

Na obfita część wokalną wieczoru złożył się chór 
akademicki pod batutą dyrektora p Barabasza pię 
knen odśpiewaniem Moszyńskiego „Dwóch doli", 
Żeleńskiego „Pieśai żeglarzyu, Moniuszki „Znaszli 
ten kraj" i „Kantaty Kościuszkowskiej“ Niewia 
domskiego. NiemiiknttCemi darze ii oklaskami dziel­
ni śpiewacy powtarzać musieli i dodawać nad pro­
gram pieśni.

Profesor konserwztorynm p. Marso przy akom 
pai 'amencie kolegi pr< f. Stingla dźwięcznym i sym 
patycznym swoim basem odśpiewał rzewną pieśń 
Moninszki „Stary kapral", a wrsz z drem Jendlem 
śliczny daet ze „Sprzedanej narzeczonej“ .Smetany 
„Znam ja  dziewczynę co m# dukaty". Oiywieoi i 
nadzwyczaj zadowoleni słncbscze zniewolili śpiewa 
kóv do powtarzania Dięknego utworu.

Czzęsć deklamacyjuą reprezentowała panna Irena 
Pomian i w zastępstwie swojej koleżanki panny 
Tr-ipszówrej, która zasłabła, wygłosiła nader inte­
ligentnie i z przejęciem Konopnickiej „Chłopskie 
ser :e“ i „Anioł pański", a nsdto, zoiewolona okla 
ak. mi, drobny wiersz Tetmajera.

I)r. Włodzimierz Lew icki, znany z talentu de 
klamacyjnego, wypowiedział Słowackiego „Grób 
Agimemnona", oraz piękny birdzo wiersz Andrze 
ja  Niemojewskiego p. t. „Branka11.

Prześlicanym ż j wym obrazem układa prof. Bo­
gdana Hi ff«, przedstawiającym uwieńczenie Kościn 
szki, otoczonego ładem , oświetlonym ogniami sztn- 
czoemi, zakończył się pamiątkowy obchód sokolski. 
Starania zarządn, dzięki zbiorowej życzliwości i naj­
lepszym ehęeiom ogółu biorących udział «  wieczo­
rze, odniosły dobry rezultat, liczna publiczność bo­
nem opnszczała salę z zupełnem zadowoleniem.

KRONIKA.
K r a k t w ,  17 październiku.

Radeą dyrekcyi policyi W Krakowie mianowany
został, jak  donosi urzędowa W iener Ztg. p. W ła 
dys'aw S w o i  k i  e n  do:ąd starszy kem sarz tejże 
dyrekcyi. W szerokich obywatelskich sferach mia 
sta nominacya ta  bardzi przy. h yInie przyjętą zo 
stała, p. Swolkien bowiem taktem os b :stym i n- 
przejmością na trudnem swojem stanowisku i jego 
szczeblach binrowych w szeregu lat zjednał sobie 
ogólne powsżanie, a gorliwością swoją i niezm ernie 
szczęśliwą r«ką w łow.enin zbrodniarzy wszelkich 
kategoryi, rzeczywiste oddał usługi m a tu. w któ- 
rem spełnia swoje obowiązki.

Z unlworsytu. P. Adolf Deiches, rodem z Kra 
kow a, kasyer Towarzystwa kredytowego dla ban 
dla i przemysłu w Krakow ie, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Sokolskie zawody Kościuszkowskie. Z uchwały 
zarządn głównego Stowarzyszeń gimnastycznych 
po raz pierwszy w roi i bieżącym drużyny sokol 
skie obowiązane są urządzać dla członków swoicb 
pamiątkowe obchody Kościuszkowskie, łącznie z ćwi­
czeniami. O wykonaniu tego polecenia kcmnniknją 
nam z prośbą o ogłoszenie:

W piątek 14 b. m. o godz. 1 w połudo‘e od 
był s:ę wyścig pieszy na przestrzeni 100 m. w 
parku dra Jordana. Zwyciężył Michał K i r  k o r ,  
przybywszy do mety w 13 sekundach

Wieczór o godz. 7 : a) zawody na drążku. Ucze­
stnicy wykonywali dwa ćwiczenia obowiązkowe, je 
dno dowolne. Zwycięzcą okazał się P a ł  a 8 i ń s k i 
Zygmunt; b) n t porę l—eh również dws obowiązko­
we ćwiczenia jedno dowolne. Zwyciężył S i m o n e k 
(Czech); c) zapasy pięciu; — podzielono ich na 
pary. Pierwsi walezyli Abramowicz Władysław 
i Nemliug Ludwik. Po szesnastominutowej walce 
z krótką przerwą uległ Nemiing Ludwik. Jako na­
stępni walczyli Kudłacz Antoni ze Stanisławem 
Sielskim. Walka trw ała z dwoma przerwami 39 
minut, pozostała jednak nierozstrzygniętą wobec 
czego odłożono ją  z powodu zmęczenia przeciwni­
ków na sobotę w południe. Natomiast para zło­
żona ze zwycięzcy z pierwszej dwójki Abramowi­
cza tudzież piątego zapaśnika Z Pałasińskiego od­
była waikę jeszcze tego samego dnia. Walka wy­
padła na korzyść ostatniego, który po 8 minuto­
wych ładnych zapasach rzucił prai ridłow o swego 
przeciwnika.

S o b o t a  o godz. 1 2 1/* dalszy ciąg walki A. 
Kudłacza z St. Sielskim. Gdy mimo 10 minutowej 
walki walki żaden z nich nie uległ, rozstrzygnęli 
sędziowie na korzyść St. Sielskiego, uważająe, iż 
skuteczniej i lepiej się bił n!ż jego przeciwnik. 
W i e c z ó r  o 7 a) spinanie po siedmiometrowej 
linie bez pomocy nóg. Zwyciężył Cholewicz J. który 
w 11 sekundach doszedł do kresu ; b) c i ę ż a r y  
podnoszono 5 0 1/* klg. oburącz z ziemi do pionu. 
Zwyciężył E Mięsowicz, który podniósł ciężar ów 
21 i pół ra z y ; e) skok bez użycia mostka N aj­
wyższy osiągnął M. Kirkoi (1 m. 50 ctm.). Naj 
dalej skoozył Kokindjak (4 m. 3a ctm.). Ocenia 
jąc wartość skoku przyznali aędziowie zwycestwo 
p. K irkorow i; d) impasy rozstrzygające między 
zwyoięzeami poszezególnych par tj. między Z Pa 
łasińskim i St. Sielskim. Po bardzo pięknej 13 mi­
nutowej walee rzucił ten ostatni swego przeciwnika, 
wobec czego nznano go zwycięzcą w zapasach

Z kasyna powszechnego. Sobotni koncert, urzą 
dsony pod dyrekcyą p Maurycego Siebera wy­
padł bardzo dobrze. Tak program, jak i wyko­
nanie zyskały uznanie lieznie zebranej publiczaośoi. 
Panią Lempieką aa stylowe wykonanie pieśni na­
grodzono oklsskami. Młody pianista p Ignacy 
Friedmann uczeń p. Grzywińskiej porwał słochaczy 
swą grą niezwykłą. Krakowiak WaUce’gt> i Liszta 
węgierską fantatyę z orkiestrą wykonał z brawuoą 
Pani Senowska artystka teatru miejskiego, ze zro­
zumieniem wygłosiła w ersz Mickiewicza: „Do
m atki' Pclki". Orkiestra pułku 56 pod kierowni­
ctwem nowego kapeim p. Marka odegrała na wstę­
pie uwerturę z „Wilhelma T elia11. Wykonanie 
byl-4 zupełnie poprawne. Ładnie wykonano utwór 
Marka na solo pikolo oraz ustęp z „W atayry" Wa­
gnera. Najwięcej podobała s^ę fantazya na tema­
tach pieśni polskich kompozycyi Maurycego Siebera. 
Autora wywoływano kilka razy i darzono okla­
skam’.

Muzaum narodowe zakapiło do zbiorów swoich 
obraz „Najświętsi* Panna wiosenna11, dzieło arty­
sty ś. p. Konstantego Mańkowskiego, za cenę 500 
złr. Obraz ten na wystawie lwowskiej w r. 1894 
negrodzony został medalem.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztnz pię­
knych nadeszły: Bienkiewicza „Z Wielopola11, Bryl­
la „Portret mężczyzny11, Papieskiego „Grajek11, Rin 
ga „Czytająca11, Wolińskiej „W ojczystą stronę11.

Z teatru. Stara, ale dotąd n:e starzejąca się 
komedya „Nasi najserdeczniejsi11, której wznowienie 
doznało w ciągu czterech wieczorów nierównie ży 
wszego powodzenia od wszystkich nowośoi bieżą­
cego sezonn, przedstawioną będzie jutro po raz 
piąty. Dwie interesujące nowości, przygotowane na 
paździeraik „Idealna żona11 (L a  moglie ideale) 
Marka Peagi i „Wolny sten" (Ledige Leutej Dor- 
znanna wyeofane z 1 stały z prób z pow du zak t.u  
cenzury. Obie te sztuki grane były niedawno we 
Wiedniu z ogromnem powodzeniem.

S tra i policyjna wobec aług w Krakowie. 
Z wielu stron otrzymujemy od mieszkańców Kra­
kowa skargi na przesadną gorliwość organów poli­
cyjnych w nagabywaniu służby płci żeńskiej w 
godzinach wieczornych, przez słnżbodawców wysy 
łan ej za interesami. Postępowanie to przechodzi 
uiekiedy w szykanę, która sprawia niepożądane 
-łopoty i troski służbodawcom. Dochodzi nierzadko 
do teg o , że niepodobna wysłzć wieczorem po go­
dzinie 8 służącej z* sprawunkiem, lnb pilnym in­
teresem do m iasta. gdyż czynne organa policyjne, 
które zazwyczaj nie widzą mężczyzn, włóczęgów i 
złodziei, i nie wytężają s’ę wcale, aby spełniać 
gorliwie bliższe i ważniejsze swoje zadania, uwa­
żają aa swój obowiązek najpierwszy zaopiekować 
się służącą. Nawet wylegitymowanie się nie zawsze 
bywa nwaględnianem i Sprowadza na słażącą nie­
zasłużone a przykre następstwa. Byłoby ze wszech 
miar pożądanem, aby kontrola nad kobietami po­
wierzana była strainikum doświadczonym, znają­
cym dobrze teren krakowski, aby wieczorne godzi­
ny nie zamieniały się dla pewnej kategoryi nie- 
winnyeh osób na stan wyjątkowy.

Kun a tolograficzae nasze nie były zamieszczone 
w piątkowym numerze, ponieważ w ostatniej chwili 
czcionki s'ę rozsypały, a układ tychże spowodo 
wałby znaczne opóźnienie dziennika.

Zmarli. Franciszek C z a r n o m s k i ,  b. właści 
ciel dóbr, doc°nt prywatny wydziału filozoficznego 
uniwerisy'stn Jagiellońskiego, z tytnłem profesora 
zwyczajnego hodowli roślin i rolnictwa przy stu 
dyam rolniczem, zmarł w Krakowie w 46 roku 
iycia.

Dr. Maurycy M a n d e l b a n m ,  adwokat cenio 
ny w ko/ach prawniczych i obywatelskich dla za 
let charakteru, zmarł po krótkiej chorobie dnia 15 
b. m. licząc lat 88. Pogrzeb przy licznym udziale 
publiczności odbył się dziś w połndnie.

Hngo N i t r  i b i 11, właściciel apteki i oby wmtel 
Krynicy, zmarł tam ■ 76 roku życia.

Przystań Wioślarską oddziału krakowskiego 
„Sokoła11 wcieraj w niedzielę zamknięto. Wieczór
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nica odbędzie się w przyszłą sibotę 22 b. m., w 
górnej sali „Sokoła11.

Z Towarzystwa ogrodniczego. We średę, 19 
b. m. odbędzie się w sali wykładowej gmaebu 
chemicznego Uniw. Jagieł, posiedzenie miesięczne 
krak. Tow. Ogrodniczego.

Początek o 6 popołudniu Wydział uprasza człon­
ków którzy otrzymali rośliny do przeprowadzania 
prób nawozowych o dostarczenie tych roślin na po 
siedzenie.

Ślub. Dnia 12 b. m. odbył się w kościele N. P. 
M aryi, w gronie ściślejszej rodziny, ślub znanego 
tutejszego kupca, p. Edwarda Fuchea z p. Maryą z 
z Męckich J  glarzową. Nowożeńców pobłogosławił 
ks. infułat Krzemicńaki i po serdecznej i ciepłej 
przemowie odprawił na ich intencyę mszę św.

Kradzież brylantów. Wczoraj jeden z agen­
tów polic. prrzyaresztował Wojciecha Górskiego b. 
lokaja u hr. Romera w Czaplach (Królestwo Pol­
skie, pow. Miechów), któ"y we dworze tym zbun­
tował całą służbę, a oddalony, odgrażał się, że 
zabije swego pracodawcę. Prócz togo popełnił Gór­
ski kradzież na szkodę br. Romera w ten sposób, 
że za pomocą stósov sych przyrządów wyjął ko­
sztowne brylanty z kolczyków, a na miejsce ich 
oi-dził imitacyę, ze szkła sfabrykowaną. Wyjęte 
brylanty zastawił złodziej w Kasie oszczędności. 
Prócz tego znaleziono nrzy nim złoty zegarek z li­
terami M. K. i liczbą 40.192. Kio jest prawym 
właścicielem togo zegarka, dutąć nie wiadomo.

Lichwiarka. Policya krakowska zarządziła are­
sztowanie p. Rebeki Geldwerth, która od pewnego 
czasu robiła dobre interesa, a zarazem bawiła s’ę 
w dobrodziejkę klas robotniczych, wypożyczając jej 
członkom drobne sumki na niski nrocent, bo po­
bierała 150— 250 od sta oraz sprredawała ubra­
nia na wypłatę, każąc sobie płaoić nieraz ich kil­
kakrotną wartość.

List gończy. Sąd obwodowy w Stanisławowie 
rozpisał listy gończe za Herszem H a h n e m b. rządcą 
dóbr, obecnie zsś fantorem wołów z Wojniłowa. 
List g< ńczy opisuje Hahna, jako człowieka, no­
szącego czarny zarost, z oczyma przenikliwemi, 
brwiami krzaczastymi, czarnemi, posiadającego głos 
chrapliwy. Hahn poszukiwany jest r-akutek oszu­
stwa, popełń onego przez K nstantego Mora K o r y -  
t o w s k i e g o ,  w ktirem  to os u twie wz'ąt w ten 
sposób udział, że za weksel bezwartościowy wyłu­
dził woły w eonie 10426 złr. Z rozpisania tego 
listu gończego okazuje się , że sprawa przeciwko 
Korytowskiemn nie została zaniechaną, ani też urno 
rzoią,

Nieszczęśliwe wypadki. Przy ribscie koło na 
syDU kolejowego w Bierzanowie, osunęła s:ę ziemia 
i przysypała robotnika Mikołaja Dajwor,:*. Odniósł 
on znaczne obrażenie wewnętrzne. Odwieziono go 
do szpitala w Krak wie.

Na sracyi kolejowej w Płaszowie, maszyna u r­
wała obie nogi robotnikowi kolejowemu

Wezoraj w Krakowie jak ś ż ?łnierz w bójce 
z kobietą lekkiego życia, Maryauną Wilk, zranił 
j ą  bagnfltem w głowę.

Konkurencja dla j bilerów. Zoowu p jaw iło 
sir- na horyzoncie Krakowa niebczpieczue indywi 
duum, które, popełniwszy szereg kradzieży z wła­
maniem, na szkodę jakiegoś, dotąd niewiadomego 
policyi, jubilera, tad?iłC-; iż znajdzie tutaj d 'bry 
rynek dla spieniężania istotnie niemal całeero sklepu 
skradzionych przez siebie kosztowności. Rutynowa­
nego mistrza w zawodzie zł idziejskim udało się 
nolieyi wczuraj wykryć i schwytać, oraz odebrać mu 
,bfity  łup. Złodziej p d. t zdaje się fałszywie, na- 
ąwi»ko swoje. Wedle własnego przedstawienia nr 
żywa się Józef Zeliński. Zanim dostał się obecnie 
w ręce organów bezpieczeństwa, odbył jako cztero 
krotny dezerter wojskowy swoją „Lustroise" pc 
kraju, spieniężając tanio po drodze, co się dało 
i czyniąc nowe nabytki. Ostatecznie uciekł z twier 
dzy w Aradzie, a losy okazały się dlań łaskawe, 
Jaji ,e mu możność zrobienia „dobrego interesu" 
w drodze z Mis k .  do Frydka (Śląsk). Złodz:ej nie 
traci dobrego humoru i fantazyi, to tylko nabawia 
go żalem, że dał s ę  scńnycić „w tak mizernem 
mieście, jak  Kraków11.

Z Praęi CZCskiej. Znany przyjaciel Polaków, 
prof. Adolf Czerny, p isze: „W  tych dniaoh obcho­
dziła 66 tą rocznicę n n d tin  jedna z n a i  wniejszych 
kobiet ozeskich, pm i Józefa Napistkowa. Nazwiukc 
jej nie jest obce PeRkoro Ś. p. E. Jelinek często 
wspominał o gościnnym domu Ni1 prątków „u Ha- 
laoku", o ś p. panu Wojciechu i o żonie jego, 
pani. Józefie. Wszystkich też przybywających do 
Pragi gości polskich wodził Jelinek do NAprstków, 
d i tej rodziny iście obywat Iskiej, która wzuiosła 
się pracą dla dobra narodn. Matką tego zacnego 
rodn była ś. p. Anna Na irstkowa, z początku stn 
żąca w młynach helmowskich, « w k< den właści­
cielka browaru „U H slailru11 i aałożycielka „cze 
skiego muzeom przemysłowego11, na 1 tóre zapisała
150.000 złr. Dorobiła się mająckn uczciwą pracą 
pospołu z mężem, który zniemczeni nazwisko swe 
je  Fingerhut przywrócił do pierwotnego brzmienia 
czeskiego Naprstek.

Zamiary czcigodnej matki świetnie nskntecznił 
syn jej, ś. p. Wójta Naprstek, Dziś stoi obok sta 
tego domu „u H ila ik u 11 wysoka kamienica oze- 
skiego mnzsnm przemysTow ego imienia Naprstki., 
przepełniona bogatemi zbiorami wyrobów przemy­
słowych, po większej części Indowych, z całego 
świata. Obfita biblioteka (bogata zwłaszcza w dzie 
ła, dotycząca Chin i Ji p< nii, tudzież w książki po­
święcone sprawie kobiecej) jest dalszym owccem 
usiłowań nieodżałowanego p, Wojciecha.

A przy wszystkich szlachetnych przedsięwzięciach 
pomocnicą była pani Józifa, która po śmierci męża 
sprawuje opiekę nad muztum. Ona to stworzyła 
w tern muzeum bogaty zbiór ludowych rzeczy cze 
skich i przyczyniła s ;ę z< akomicie do rozwrjn etno­
grafii czeskiej. Prócz tego d u ii  działała i działa 
w Stowarzyszeniach kooi -cyeh wszelkiego redzajn 
i dała inieyatywę do różnyyn pożj t c c, nych przed- 
( ęwzięć w tej dziedzinie. Przy tern ^szystkicm 
zacna niewiasta odznacza się nj oującą prostotą, a 
Jom jej, tak samo, jak za śycia jej męża, jest za 
wsze otwarty dla ładzi pracujących umj słowo. 
Cześć głęboka i powszechna otacza szlachetną pa- 
tryotkę czeską

Jednocześnie obchodził również 60 tą rocznicę 
urodzin największy współczesny znawca języka cze­
skiego, prof. dr. Jan G e  b a n  e r ,  mąż olbrzymiej 
pracy i wielkiej nauki. Zrazu badacz językoznaw­
stwa wogóle, Gebaucr poświęcił się później wyłą 
cznie badania języka czeskiego, idąc zawsze drogą 
ścisłej wiedzy. Czciciel prawdy b ts  zględnej, w 
imię tej ccci, wystąpił przeciwko autentyczności 
drogich społeczeń-twu czeskiemu rękopisów Królo- 
dworskiego i Zielone górskiego. Wiele zaznał z togo

powoda goryczy, ale ze wszystkich walk wyszedł 
czysty i niezachwiary, zdobywając sobie zasłużoną 
sławę najpierwszej* i znawcy języka czeskiego wo 
góle, a staroczeskiog i w szczególności. W badamach 
na tem p lu położył zasługi niezrównane. A owo 
cem tych bsdań jest pomnikowe dzieło —  wielka 
czterotomowa gramatyka historyczna języka cze­
skiego, tudzież wielki słownik staroczeski. Dotych­
czas wyszły I i III część gramatyki, obejmujacb 
głosownię i naukę o odmianach Część II obejmie 
naukę o źródłosłowach, a część IV składnię. Je 
dnocześaie w yjdzie słownik staroczeski. Jest to od 
czasów s /dania słownika Jungmanna i starożytno­
ści czeskich Szsfarzyka najznakomitsze dzieło cze­
skiej literatary naukowej.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16 pa
ździernika pochmurno, wieczorem i w nocy dsszcz; 
termometr od + 4 , 5 11 doszedł do + 1 0 ,6  C. Buo-  
metr idzie w górę,

Dnii 17 października o g d«, 7 raco stan baro­
metru był 729,3 mm., termometru + 5 ,4 °  C. 
W iatr wschodni.

Repertoar teatru miejskie o.

We w t o r e k  18 października: „Nasi najserde­
czniejsi11 (Nos in tim es), komedya w 4 aktach W. 
Pardon.

We ś r o d ę  19 października: „Szaławiła11, kro- 
tochwila w 5 aktach K Glińskiego (po raz 3)

We c z w a r t e k  2C paźlziern ika: „Bartcl Tu 
raseru, dramat w 3 aktach F. Langmanna.

W p i ą t e k  21 psźlziernika: „Najstarsza11, k i- 
medya w 5 odsłonach Lemaitioa (Przedstawienie 
popularne).

W s o b o t ę  22 października : „Symf nia“, sztu 
ki w 5 aktach Modesta Czajkowskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  23 października: „R ay-bli9u, 
dramat w 5 aktach W. Hugo (po raz 2).

T E A T R .

„ S ja ław ilau, krotochwila w  5 aktach 
K azim ierza  Glińskiego.

Dużo ruchu i życia na scenie, obok banalności 
pomysłu wielka zręczność w naszki owaniu i wy 
cieniowaniu kilku figur — po za fem zaś naślado­
wanie franenakiej farsy w technice i usiłowanie 
wywołania humoru i śmiechu za każdą cenę — oto 
cechy krotochwili p. Glińskiego. Uczestnicy sobo 
tniego wieczoru o ile pragnęli n£m<ać się i ubawić, 
nie potrzebują ż&łowsć spędzonego w teatrze czasu, 
gdyż : ,ntor wytężył wszystkie siły, aby audytorynm 
rozweselić. A że humor i dowcip okupuj} zawsze 
usterki, więc i autorowi „Szaławiły11 który podtbuo 
pierwsze stawia kroki w zawodzie scenicznego pi­
sarza, wybaczyć można, że przez 5 aktów darzy 
nas nieprawdopodobieństwem sytuacyj, i powtarza 
rzeczy, już dawniej i lepiej gdzieindziej wyzyskane. 
Humor i wesołość tak rz&ókn błądzą pn naszej 
scenie, że premiera sobotnia by 'a  pożądanem uroz­
maiceniem.

Szaławiłą jest młody obywatel ziem-ki p Gu­
staw, który, przybywszy z żoną do Warszawy, 
pragnie skorzystać ze sposobności i nżyć nieco poza- 
ma’żeńsk' h rozrywek. W domu szwagra swego spo 
tyka on diwną znajomą, ip>waczkę opery, Adelę 
i odrszn prosi ją  o schadzkę. Adela, wesoła osóbka, 
lubiącą brylanty, pozwala Gustawowi za cenę wska­
zanego dyademu brylantowego odwiedzić się w swem 
mieszkaniu wieczorną godziną. Na nieszczęście je 
dnak zgnbiony bilecik z adresem di wy, dostije się 
do rąk żony, a ta w porozumieniu z wnjaszkiem 
GustLWL, który przypadkowo mieszka w tym samym 
domu, drzwi w drzwi z śpiewaczka, układa misty- 
fikacyę Gustaw oczywiście rp s d a  w pułapkę, n 
mizga się bezskutecznie przez godzinę do własnej 
żony, która zawoalowana imituje zręcznie głos 
Adeiiny i aby dopiąć celu nietylko wręcza jej ósi 
dyadeu brylantowy, ale pozwala się „naciągnąć11 
jeszcz« na sporą snmę w gotowiźuie. Rzekoma Ade 
Ima ciągle zawoalowana, odbija stale jego ataki, 
czem ostatecznie rorghiewany Gustaw wyprawia 
lej gwałtowną scenę, a posądcając ją  o stosunki z 
wujem wpada do tegoż mieszkania i zastaje tam 
prawdziwą Adelinę. Ta, nie wiedząc o niczem i nie 
rczuTiiejąc jego wybuchów, bierze go za wacyata. 
Ni domiar ndrączeń, autor kaie Gustawowi cier­
pieć męki zazdrości o żonę która, oddając wet za 
wet, dręczy go pozorami zdrady. T rw a ą  te zawi- 
kłania, rzucone zręcznie metodą farsistów francua 
kich, przez parę aztów, poczem wszystko się szczę 
śliwie w yjaśiia i małżeństwo pogodzone wraca spo­
kojnie na wieś.

Krotochwila p. Glińskiego ma wiele warunków 
powodzenia, i gdyby obsada sztoki była odpowie 
duiejszą, m głąby n’ewątoliwie liczyć na trwalszy 
żywot repertuarowy. Przedewszys kiem przedstawi 
cielowi roli 3zuławiły p. M i e l e w s k i e m u  bra 
kowało głównych warunków tj. swobody i werwy. 
Jestto artysta utalentowany i pracowity, ale nale­
żałoby lepiej uwzględniać jego warunki i nie na 
rsżaćg o n a  to, aby pttrzebował b 'ak  bururrn i tem 
peramentu zastępować grą nóg lub nienaturalnem 
rzucaniem t ę .  Adeliną, pełną sentymentalnej kokie- 
teryi i wdzięku, była p. B e d n a r z e w s k a ,  wy 
bornym wujaszkiem p. R o m a n ,  a najlepszy ze 
wszystkich p. P r z y b y ł k o ,  która pełną finezyi 
wdz'ęku i natnraln^ś ii grą swą w roli zdradzanej 
zony, dodała duzi okrasy przedstawieniu. W- Pr.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w ,  15 października.

(M orderstwo w  Szaflarach.)
Po krótkiej przerw ie zeznaw ał w sobotę pierw  

szy Józef K n o r o w s k i ,  szw sgier M aterkowej, 
u którego ona p rzebyw ała w nocy 21 sierpnia, 
zeznaje, że gdy  rano w stał, już  M aterkowej w 
domu nie było. N ie w iedział, że poszła do Z a­
kopanego. W z ilk a  miesięcy póżuiej, w lutym , 
opow iadała mu M aterkowa, co w idziała na drodze.

Hieronim M a t c r k o ,  mąż Anny, robi w raże­
nie upośledzonego umysłowo. Opow iada to, co 
się od żony dowiedział. Zeznaje bałam utnie, na 
jedDo i to samo pytanie odpowiads, inaczej p rze­
wodniczącemu, inaczej obronie, tak , że ostate­
cznie przewodniczący konstatuje, że z św iadkiem  
tym  nie można się dogadać.

M aryanna M a t c r k ó w n a ,  córka H ierom m a, 
zeznaje, że raz na ta rg a  macocha, A nna M ater­
kowa, pokazała  je j starego F arbera , jako  tego,

który  Chudobę zabił, a w nocy niósł go razem 
z innym  żydem.

Jakób  K r a u s o w i c z ,  b ra t M aterkowej, ze­
znaje: Około 5 rano przejeżdżał przez Szaflary 
i w idział łożącego chłopa. Nie w idział atoli, aby 
go żydzi nieśli. M aterkowa m ów iła mu później: 
„pójdziesz do sądu i będziesz przysięgać, że w i­
działeś jak  żydzi chłopa nieśli; duszy nie zabi 
iesz, chociaż przysięgniesz na to, a nie w idzia­
łe ś" . P rzy  rozmowie tej obecni byli: syn św iad­
k a  i U jw arow a. P rzy  dalszych pytaniach za­
przecza temu, lecz z odczytanego protokółu śled­
czego okazuje się, źe tak  zeznał w śledztwie.

Jędrzej K r a u s o w i c z ,  syn Jakóba, k ilk a ­
kro tn ie  przez przewodniczącego zapytyw any, 
daje  odpowiedzi sprzeczne. W reszcie potwierdza, 
że M aterkowa m ówiła do "jc^: nie zabijesz d u ­
szy, jak  powiesz, żeś w idział, że go Fiirherzy 
zabili i nieśli. Póź licj odwołuje „żo n ieśli"; d o ­
daje, żc powiedziały; „nie z ab je sz  duszy, gdy 
przysięgniesz, bo n ik t inny go nie zabił, ino 
F arb  ery “ .

K atarzyna U j w a r o w a  zeznaje, że Msterko- 
wa pow iedziała do K ransow icza: „Możesz przy­
sięgać, bo go n ik t inny  nie zabił ino żydzi, 
F iirbery". N ie nam aw iała jed n ak  do s tła d a n ia  
przysięgi na to, że w idział, ja k  Chudobę niesio­
no. M ówiła także M aterkowa do K ransow icza, 
że gdyby nacisnął żyda, tw ierdząc, że go w idział, 
jak  niósł Chudobę, byłby dostał od niego n a j­
mniej 500 z łr Po zeznaniach M agdaleny K o ­
l a s o  we j ,  k tóra o 3 w nocy przejeżdżała przez 
Szaflary i w idziała leżącego chłopa i odczyta­
nia protokołów zeznań kilku  św iadków  przęsłu 
chanych w śledztwie, o godz. pół do 2 odroczył 
przew odniczący rozpraw ę do godz. pół do 4 
po noiudniu.

Rozprawę popołudniow ą w sobotę rozpoczęto 
od przesłuchania M aryanny N o w a k o w s k i e j ,  
siostry A nny M aterkowej, wdowy, liczącej la t 
87. M aterkowa opow iadała jej, co w idziała  w 
nocy w Szaflarach, m ówiła, że m a „k łębek", 
gdy go rozwinie, będzie w ielka rzecz; nie m ó­
w iła  nikom u o tern, gdyż obaw iała się żydów. 
P rzy  konfron tac ji z tym  św iadkiem  zaprzecza 
M aterkoa-a, jakoby m ówiła, że żydzi pchali nóż 
temu człow iekow i do gard ła . M aterkowa dodaje, 
że żydzi w Nowym T argu  rzucali na nią k a ­
mieniam i, także n a  żandarm ów, którzy  ją  od­
prow adzali do domu.

Św iadek A nna D ą b r o w s k a  również od 
M aterkowej dow iedziała się o tem, co zaszło i 
co ta w nocy w idziała. G dy D ąbrow ska prze­
strzegała  ją, aby by ła  ostrożna i takich rzeczy 
n ie  m ów iła, M aterkow a rzek ła : Gdy sieci będą 
zastaw ione, to w sądzie będę n ówić praw dę.

P . dr. Daniel W i e r z b i c k i ,  dyrek to r obser­
watoryum  astronom iczni go, daje w yjaśnienie co 
do cyfr, dotyczących wschodu słońca, oraz wscho 
du i zaehodt księżycu, zaw arti ch w kalendarzu 
Czecha. W edług tego orzoczenia przed 5 '/ ,  rano 
m ogło być widno, przed 4 tą w idnawo, o 3-ciej 
księżyc mógł być jeszcze w idoczny, o 3 1/, 
nic m ógł już świecić. 21 sierpnia by ł w Nowym 
T a rg u  deszcz, niebo cz /s tp  zachm urzenie od 
w schodu zw iększać mogło ciemność.

Przyw ołany  ponownie żandarm  T a r y  n a  ze­
znaje, że M aterkow a mówiła do niego, iż ch ło­
pa niosło dwóch Fiirberów  i oprocz C haim t w y­
m ieniła także po 'imieniu Salomona, syna. Za­
pytany  o kondoitę M aryanny Zegartow icz, od­
powiada, że jest t )  kobieta niem oralna. P rzew o­
dniczący kazał w prow adzić M aryannę Zegario 
wicz. Obrona, wobec podniesionych co do osoby 
św iadka zarzutów, zrzeka  się przesłuchania Zc- 
gartow iczów ny, nie chcąc wprowadzać w ątp li­
wych świadków. P rokura to r jednakże obstaje 
przy j e j  przeslachaniu, dla w yjaśnienia spraw y. 
P rzew odriczący  przesłuchuje najpierw  św iadkr 
ad generalia. Zegartow iczów na karan a  była  5 
razy  za kradzież, opilstwo i bitkę, raz odsie­
dz ia ła  3 miesiące w ięzienia. Pouczywszy ją o 
ważności przysięgi, odebrał przew odniczący od 
niej przysięgę. Zegartow iczów na zeznała, ie  r a ­
zu pew nego z okazyi rozmowy w sklepie, po­
w iedziała do niej M aterkowa, że w Zakopanem  
wcale nie by ła, mc nie w d z ia ła , a żydzi jej 
nic nie zrobią.

M a t e r k o w a  zaprzecza jej twierdzeniu. Od 
roku przeszło gniewa się z Zegartowiczówna 
i z nią nic nie mówi wcale.

Przewodniczący stwierdza, że Zegartowiczó­
wna mieszka w hotelu Mullera na  Kazimierzu 
razem  z W iktoryą Bielańską, tamże mieszka 
żona Ghaima Fiirbera.

Świadek Józef B r o ż e k ,  były adjunkt s ą ­
dowy w Nowym Targu, obecnie sekretarz sądu 
w W adow icach zeznaje, ze lekarze robili re- 
wizyę ciała i sukni Farbera .  Salomon miał 
o tartą  nogę, rzekomo od obuwia, uznano to 
za możliwe. W niedzielę przyszedł świadek do 
biura  o 3 kwadranse na 10, radca Łobds w e­
zwał go do swego biura, tam  zastał Ghaima 
Farbera .  Już po drodze do biura  słyszał o zb ro ­
dni, radca  Łobos potwierdził fakt, dodał, że 
ludzie posądzają  Farbera .  Na zlecenie radcy 
Łobosa udał się świadek z Fiirberem do żan- 
darmeryi, tam powiedział, że trup leży i p o są ­
dzają Fiirbera o popełnienie zbrodni. Odszedł 
potem, a Fiirbera tam  zostawił. Nie dał zlece­
nia usunięcia zwłok na wypadek śmierci n a tu ­
ralnej skutkiem wybuchu K.rvi. Doniesienie od 
żandarmeryi otrzymał następnego dnia. Rewizyi 
nic robił, było już za poźno.

Świadek nie przypom ina sobie, aby Giiaini 
Farber  mówił mu o wybuchu k”wi. Ż andarm o­
wi Bieńkowi nie dał pewno zlecenm usu­
nięcia trupa na wypadek śmierci naturalnej. 
Na zapytanie prokura to ra  stwierdza, że przy­
puszczał możliwość zbrodni, na podstaw ie kur­
sujących pogłosek.

Żandarm  B i e ń k o  u trzym uje ,  że sędzia 
Brożek przyszedł z Farberem  w godzinę po 
bytności samego Fiirbera, a że ten był między 
7 a 8 rano, zatem pomiędzy 8 a 9 rano.

Jakób  S z a f . 1 a r s  Ki ,  recte Sieczka, św iadek, 
dodatkowo wezwany, zeznsje: B ył w karczm ie 
u S ieiuetów  i zapytał Rozalii Steinerowej, zw a­
nej A bram ką: „co się tutaj stało  ?" SteiDerowa 
odpow iedziała: „Miało się stać inaczej, a  tak 
się stało! Z apytał dalej: „A jak  się m iało s ta ć — 
w tid y  ona zaczęła o ozem innem mówić.

Przew odniczący zarządził konfrontacyę św iad­
ka z członkam i ro zm y Stcinerów . A bram ka 
Odpowiada, że nie pam ięta, co w tedy mówiła. 
Przew odniczący zw raca jej uwagę, że przy prze­
słuchaniu w pierwszym  dniu rozpraw y stanowi-
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czo ośw iadczyła, iż słów tych nie pow iedziała. 
Leib Steiner, Byn Rozalii, nie BłyBzał rozmowy 
między m atką a SzE.iarBkim.

Sar. E dw ard  W  i n i a r B k i ,  oficyalista w do­
brach b r Zam oyskiego, sk reślił obraz stosunków, 
spowodowanych skutkiem  objęcia dzierżaw y pro- 
pinacyi przez hr. ZamoyBkiego, k tóry  karczm y 
poddzierżaw iał katolikom , UBUwając żydów, aby 
'udność uchronić ud praktykow anego częBto w y­
zyska. N a F iirbera i Steinerów, p rzekraczają­
cych prsepiBy ustaw y propinacyjnej, fi niósł św ia­
dek 8 sk arg  do staroBtwa. D nia 23 sierpnia 
m iała się odbyć głów na rozpraw a. Chudoba na­
ję ty  został do pilnow ania Fiirbera i dostarcze­
nia dowodów. O w ypadku dow iedział się św ia­
dek w niedzielę a w poniedziałek był na m iej­
scu, w przejeździe do Nowego T arga . W idział 
ślady k rw i na fatryn ie i kaza ł żandarm ow i od­
ciąć trzaskę z ową plam ą. Obecnym by ł św ia­
dek przy  obu sekcyach zw łok. N a zapytanie 
obrony stw ierdza św iadek, że ma przekonanie, 
ż F a rber w yrządzał Bzkodę skarbów , hr. Z a­
moyskiego. Obrona zarzuca, że w śledztwie w 
dnia 17 m arca br., zeznał, iż nie ma na to 
dowodów. Dowody — odrzekł św iadek —  a 
przekonanie, to zupełnie co innego.

Obrońcy zapytują, jakiem  prawem zarządzał 
na  w łasna rękę rew izye, poszukiw ania itp. Św ia­
dek w yjaśnia, że nie zarządzał, lecz tow arzy­
szył czynnościom urzędowym, a czuł Bię do te- 
gu upraw nionym  z powudu śmierci ezłow ieka, 
zostającego w Blużbie skarbu  zakopiańskiego.

Przew odniczący zarządził odczytanie licznych 
aktów , dotyczącycn sporów propinacyjnych F a r 
bera z hr. Zam oyskim , a św iadek udzielał od­
nośnych w yjaśnień. Kam ienie w podwórzu F iir­
bera nosiły ślady zm yw ania, były  mokre. Co 
do śladów przesłuchano powtórnie K atarzynę 
W ożaiczek, k tó ra  podtrzym uje pierw otne zezna­
nie. że nr kam ieniach była  krew , k tórą ścierała 
zwilżonym fartuszaicm .

Przew oduiczący zarządził odczytanie zeznań 
śledczych br. W ład. ZamoyBkiego. Dalej odczy 
tano zeznania k ilku  iunych św iadków , przęsłu 
chanych w śledztwie, ak ta  Bądowe, kontcstacye 
karne, św iadectw a moralności oskarżonych, wy 
ciągi hipoteczne itp Przew odniczący konstatuje, 
że pozoBtaly d > ode. tania już tylko protokóły 
oględzin zw łok, protokóły obu sekcyj orzeeze 
nia rzeczoznawców sądowo-lekarskich i wydzia- 
ła  lekarskiego uniw ersytetu Jagiellońskiego.

Obrońca dr. R j B e n b l a t t  ponawia wniosek 
ob ony z 21 Bierpnia rb., żądający zaw ezw ania 
na św iadków  lekarzy  dr. B ednarskiego i dr. 
L angm ana z Nowego T a 'g a , oraz dr. Pło< li > 
ck irgo  i Czaplickiego z Non ego Sącza, którzy 
dokonali pierwBzej i drugiej Bekcyi zwłok Chu 
doby

Obrońca dr. G o l d h a m m e r  popiera ten wnio­
sek a nadto, wobec niemożności przesłuchania 
pod an y 'b  przezeń wczoraj czterech podoficerów 
arty lery i, k tórzy w K rakow ie nie są obecni po 
doje nazw iska trzech innych artylerzystow : Ma 
deckiego, Bednarza i U llm ana, w celu ich prze 
słuchania.

P r o k u r a t o r  zgadza się na zawezwanie 
artyl :rzystów, sprzeciw ia B;ę zaś powołaniu le 
karzy, spraw a ta bowiem rozstrzygnięta jest o 
rzeczeniem W ydziału lekarskiego, a W ydziału, 
jako takiego, powoływać nie mozua in  corpore, 
tern mniej poszczególnych jego członków. Gdy 
z tś  W ydział nie Btanie przed sądem, nie jeBt 
dopnszczalnem zaoczne krytykow anie tego orze 
czenia pizez znawców.

Obri ńcy prof. dr. R o s e n b 1 a 11 i dr. G o 1 d- 
h a  m m e r polemizowali z wywodami prokura­
tora i dowodzili konieczności powołanie lekarzy 
na św iadków . T rybuoał udał Bię na naradę i 
po powrocie ośw iadczył, że zgadza Bię na-zaw e 
zw anie aity lerzystów , zaś odmówił wezwaniu 
lekarzy na św iadków .

O godzinie 10 odruczył przewodniczący roz 
praw ę do poniedziałku, na go lz. 9 rano

17 p a ź d z ie r n ik a .
P rzy  rozpoczęciu dzisiejszej rozpraw y o godz. 

9 rano przew odniczący oznajm ił, że zawezwa­
ni na  św iadków  arty lerzyści Madecki i Bednarz 
w edług odpow iedzi, udzielonej przez w ładze 
Wojskowe, przebyw ają obecnie na url >pie, poza 
K rakow em . T rybunał oczekuje odnośnego wnio­
sku obrony w tej spraw ie. Dalej zawis da ans, 
przew odni' zący, że wczoraj otrzym ał telegram 
od radcy Bądowegn Ł  ibu&ł z Nowego Targu, 
duuoszaey o zgłoszeniu się do niego św iadka 
Jan a  U j w a r  e g o ,  k tóry  złożyć chcc w ażne ze­
znanie. Rad & L  )bos spisał z U jw arym  proto­
kół i w ysła1 go wczoraj poczt? zaś przewodni 
czący zarządził wczoraj tilegrafi zue wezwanie 
św iadka. Św iadek w tej chwili jest juz w gm a­
chu Bądowym, a protokół jego w czorajszych ze 
znań nadszedł dziś rano pocztą.

N a salę wenodzi Ja n  U j w a r y ,  liczący lat 
68, goBpodarz gruntow y i w łaściciel domu w 
NoWym T argu, nie karany . Jako  zawezwany na 
mocy rozporządzenia przewodniczącego, w myśl 
przepisów ustaw y, nie sk ład a  przysięgi przed 
zeznaniam i. Pouczony o ważności przysięgi U j­
w ary  opuwiada, co następnie: \ r nocy z soboty 
na niedzielę WBtał, ja k  zwykle w staje, o godzi­
nie 3 rano. Godzinę pam ięta dobrze, bo patrzy ł 
na zegar, a ten dobrze chodzi. Po oporządzeniu 
byd ła  w yszedł na ulicę Ludzim irską, ku ry n ­
kowi. Od Btrony Szaflar spostrzegł idącego Bzyb- 
ko człow ieka. S tanął i pa trzał. Poznał F iirbera, 
k tó ry  biegł Bzybko, staną ł przed sądem, „zg łu ­
p ia ły " , jak b y  w abał się, co robić, poczem sk ie­
row ał się na rynek , do domu, w którym  m ie­
szka Będzia Brożek. W  tern m in t eu opow iada­
nia Chaim F iirber w staje z ław k  i z p rzera ­
żeniem w lepia oczy w św iadka. U jw ary opo 
w iada aalej: N ie przem ów iłem  nic do niego. 
Fdrber podszedł pod dom Będziego Brożka, ko­
ła ta ł  do drzw i, otw orzyła gospodyni. B yło oko­
ło godziny  4. Zabaw ił tam  k ilk a  m inut, może 
dziesięć, a w yszedłszy, biegł przez rynek do 
koBzar żandarm eryi, po drugiej stronie r j nkn  
Św iadek spotkał się z nim , lecz nie odezwał 
się do niego. Gzy FU:ber wszedł do koBzar lub 
nie, tego św iadek nie wie.

Na zapytania zadaw ane przez przew odniczą­
cego, św iadek objaśnia: że gospodyni sędziego 
B rożka nazyw a się Regina L eśnicka; w domu 
tym  nik t inny nie m ieszka; gdy się to działo, 
było ju ż  widno, m ig ła  być godzina czw arta. 
O zdarzeniu ten. jnów ił wówczas swej żonie. 
Do sadu  zgłoBił sic dlatego, że czytał w gaze­

tach, w spraw ozdaniach z procesu, że Fiirber 
tw ierdzi, iż Bpał do szóstej, a on go o czwartej 
w idział. PoBzedł zatem do radcy Łobosa, a ten 
spiBał z nim protokół i da ł wiadomość do K ra ­
kow a. Teraz przewodniczący odczytał treść te­
legram u radcy Ł o b o sa , oraz protokół, opisany 
przez niego z U jw arym  i py ta  Chaima Fiirbera, 
co ma do powiedzenia na te zeznania.

Cbaim F i i r b e r  Btanowczo i po k ilk a  razy 
tw ierdzi, że to niepraw da; że od 9 wieczór do 
6 rano spał i n ik t go nie widział. Zw racając 
Bię do Ujwarego apoBtrofuje go słow y: Czło­
w ieku, bój Bię Boga! Podobnie odzywa Bię do 
trybunału  i przysięgłych i bijąc się w pierBi, 
zaklina na karę  BoBką, że mówi praw dę. U j­
w ary tw ierdzi, że drogę z Szaflar do Nowego 
T argu przebyw a się w pół godziny, Cbaim F iir­
ber zaś, że trzy  kw adranse. TJjwary biegiem 
przez Balę pokazuje, jak  Bzybko biegł Fiirber.

Przew odniczący odebrał przysięgę od św iadka 
Ujw arego, z którym  Chaim FiUber naBtępuie  
dysk u tuje  i m ów i:  n iech  sędzia Brożek pow ie!

Przew odniczący skutkiem  tego zarządza na 
włagną rękę ziw ezw ać sędziego Brożka, który 
przy przesłuchaniu w sobotę nie mówił nie o 
tak wczesnej wizycie FaHbera. Sędzia Brożek 
zaw ezw any zoBtał telegraficznie na godzinę v  5 
po południu.

R aaca S c h n e y d e r Drzypomina Fłlrberowi, 
że jnż św iadek H abura zeznał, iż Błyszał jako  
by oskarżonego około czw artej ra n ) widziano 
w Nowym T argu. Zeznania H abury odczytano; 
Fiirber rśw iad cza , że choćby dziesięciu ludzi 
na to przysięgało, to praw dą jest, że on Bpał 
od 9 wieczorem do 6 rano.

św iad ek  Franciszek G i e ł c z y ń s k i  pytany 
pow tónre, zeznaje, że slyszuł, iż F arber wczas 
rano m iał być w Nowym T argu, lecz nie wie o 
której godzinie.

Św iadek Jan  U j w a r y  d daje, że w chwili 
spotkania jego z Fu-b rem nikogo więcej na 
rynku Die było.

Obrońca dr. G o l d h a m m e r ,  ze względu na 
ważne ś ć  zeznań Ujwarego, które wywrzeć mogą 
w pływ  nietylko na tok procesu, lecz i na inne 
osoby, w ykazuje konieczność zasięgnięcia w yja­
śnień, celem porównania tychże zeznań z ze 
znaniam i M aterkowej; trzeba, zdaniem obrony, 
M aterkową zawieźć do Zakopanego, aby tam 
na miejscu wBkazała, gdzie przebyw ała, z kim 
rozm aw iała, u kogo spędziła dzień cały ; wobec 
tego obrona wnoBi o odroczenie rozpraw y iż  do 
czasu otrzym ania tych informacyj. Na w ypadek 
zaś dalszego prow adzenia rozpraw y obrońca w no­
si, aby wezwano do złożen;a św iadectw  artyle- 
rzystów Sedlaczka i Gulę którzy o godzinie 3 
rano widzieli też chłopa, leżącego na polu, i o- 
p w jadali o tern szrś< iu kolegom t-woim, dalej 
Antoninę Romt-ńską, u której ci artylerzyści 
mieszkali, nadto ponownie żandarm ów i. Nowe­
go T argą  Regii ę Leśnicką, g spodynię sędzie­
go Brożka, oraz sapiego sędziego Brożka.

P rokurator sprzeciw ił się odroczeniu rozpra­
wy.

Co do zeznań Ujwarego, odnośnie do ranu-go 
pobytu Fiirber:, u sędziego Brożka, o którym  ten 
że przed B ąd em  nic w spom niał, prokurator jest 
u lan ia , że spraw a ta musi być w yjaśnioną i 
dodał r ja  nikogo oszczędzać nie będę!"

Obrońca dr. G o l d h a m m e r  zsw iadam ia try ­
bunał, że w tej obwili otrzym ał z Kroścu nka 
telegram, donoszący, żc M aterkowa karan a  była  
tamże 8 razy, między innem i za oszustwo, pod 
nazw iskiem  A nny M alinowskiej po pierwszym  
mężu. Tntaj zaś zeznała, że karaną  nie była. 
P rzyw ołana M aterkowa zaprzecza temu, również 
i temu, jakoby w Nowj m T argu w maju 1897 
roku karan ą  była za oszustwo. Obrońca wnosi 
o zażądanie kontestacyj karnych  M aterkowej z 
obn sądów.

T rybunał udał Bię na naradę, k tóra trw ała  
całą  godzinę, i postanow ił odroczyć na później 
uchw ałę co do żądania odroczenia rozpraw y, o 
raz odmówić żądanin ponownego wezw ania żan 
darm ów ; natom iast uchw alił trybunał wezwać 
na św iadków  Reginę Leśnicką, Teklę Ujwaro- 
wą, żonę Ja n a  Uiwarego, arty lerzystów  Sedla- 
czka i Gulę, oraz ponownie sędziego Brożka. 
Oprócz tego trybunał zawezwał sądy w K ro­
ścienku i Nowym T argu o telegraficzne nade 
słanie kontestacyj karnych Anny Malinowskiej, 
czyli M aterkowej, zaś sądowi w Nowym Targu 
w ydał zlecenie w yszukania osoby, k tóra  otwo 
rzyła drzwi do koBzar żandarm eryi, gdy n ad ­
szedł tam Farber.

Odnośne w e z w a n ia  do św ia d k ó w  i są d ó w  w y-  
Blano natjchm iaB t te l e g r a f i c z n i .

Po zadaniu świadkom : M aterkowej, Kranso- 
wiczowi, U jwarze i Janow i Janikow i k ilku do­
datkowych pytań, zm ierzających do wyświetlę 
tlenia różnicy co dc czasu, potrzebnego na prze 
bycie drogi z Nowego T argu do Szaflir, wzglę 
dnie Zakopanego, zarządził przewodniczący od- 
cyytanie protokołów oględzin zw łok i Bekcyi 
zwłok.

fia flO M lci nattiowe, literacżie i a r t w r w .
— Księga powszechna ustawy cywilnej i t d, 

przez dra Eugeniusza W acyka, dra Mikołaja Szu- 
chiewicz* i dra Józefa Czermaka. Lwów, Z drukar­
ni i litografii Pil lei* i sp. 1898.

Ze wszystkieb tłómaczeń bez wątpienia najtru 
dmejsze są przekłady wszelkiego rodzaju ustaw, 
gdyż obok wierności musi być w nieb zachowana 
ścisłość jurydyczna i wola ustawodawcy. Żs isto­
tnie trudności w przekładach tego rodzaju są zna­
czne, d>.świiuczenie, choćby tylko na samej „usta 
wie cywilnej" zrobione, poucza. Ustawa cywilna, 
jak wiadomo, wyszła w r. 1811 w oryginale nie- 
m ockim , a równocześnie w polskim urzędowym 
przekładnie.

Przekład teu oczywiście okazał się niemożliwym 
i dlatego podejmowano od ezasu do czasu nowe 
ttómaczenia tej ustawy z większym lub mniejszym 
skutkiem ; podejmowały go nzwet siły znakomite, 
a przecież dotąd rodzą się tu i owdzie wątpliwo 
ści, czy przekłady doprowadzono już do pożądanej 
doskonałości.

Zdajo s ię , że?' pierwej przyjdzie do uchwalenia 
nowej ustawy ^cywilnej, zanim się {postaramy o 
przekład polski, obecnie obowiązującej, bez żzduC'

Tymczasem wobec mnogości przekładów stara
ni firn tłlinsc/.y winno być, aby każdy późniejszy

przekład był lepszym od poprzednich, co tylko w 
ten sposób mogłoby nastąpić, gdyby tłómacze sta 
rali się korzystać z prac swych poprzedników, 
przyczem łatwiej uniknąć błędów, w które dawniej­
sze ttómaczenia popadły.

O starannej i nawet zbyt żmudnej pracy p. dra 
Eugeniusza Wacyka i spółki niestety powiedzieć 
uie m ożna, by tłómaczenie ich było lepszem od 
poprzednich, i stało się to skutkiem widocznej icb 
tendencyi do „oryginalności ich ttómaczenia", aby 
ich o korzystanie z endzej pracy nie posądzono,— 
i w tern właśnie tkwi kardynalny błąd tłóira- 
ezenia. ,

Pp autorowie silą się na c z y s t o ś ć  języka, 
co im aię chwali, a równocześnie na d o s ł o w n ą  
wierność przekładu, co niestety ndać im się nie 
m ogło, bo albo powstają niejasności, jak zaraz w 
I artyknle patentn wprowadczego, — tz k , iż nie­
zbędne jest nciekznie się do tekstn oryginalnego,— 
albo dziwolągi, jzk n. p. z §, 21 , w którym wy­
razy „Gebrrchen des Geistes" przetłćmaczono nz 
„ułomności ducha".

Przecież wyraz nGcistu ma w niemieckiem roz­
maite znaczenia, a nietylko znaczenie odpowiadają 
ce polskiemu „duch". W tym z^u wypadku chodzi 
o „umysł" — a więc nie „ułomności dneha", ale 
„wady umysłu".

To samo da się powiedzieć, mówiąc tylko przy 
kładowo, o tłómacz iniu §. 323, w którym pp. au 
torowie wyraz nm fgefordert'i  przetłómaczyli na 
„wyzy wać".

Rutynowany prawnik przy pomocy tekstu osta 
tecznie zrozumie, co przez ten wyraz „wyzywać" 
chcieli pp, autorowie wyraz'ć — dla la ik a , lub 
pcczątknjącego prawnika będzie to terra ignota, 
bo wyraz „wyzywać", dotychczas przynajmniej, w 
naszej prawniczej terminologii nie uzyskał obywa 
tclstwa.

Niepodobna wskazi ć wszystkich wad danege 
przekładu, boby poprosto trzeba pranie wszystkie 
1502 paragrafów 'm aw iać, czegoby się n « '’et fa 
chowe pismo nie podjęło. D ość, że jeśli pod inne 
mi względami, zwłaszcza pod względem układu 
praca omawiani ma nawet pewne zalety, tłóma 
czenie samo niestety krytyki nie wytrzymuje.

Szkoda, że pp. autorowie widocznie nie chcieli 
korzystać z wybornego tłómaczenla prof. dra Za 
torskiego i dra Kasparka. — W takim stanie, jak 
obecnie, pracy tej nikom u, a zwłaszcza młodym 
prawnikom nie zalecamy.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targow ica Radolfsheim). 

W  czasie od 12 z. m. do 14 z. m. przywieziono
320.000 ja j i około 1.500 kilogram ów  ma­
sła . Z a 1 złr. można było otrzym ać od 33 do 
34 ja j pierwszej jakości, lub ud 35 do 36 jaj 
średniego g a tu n k u , albo od 37 do 38 jaj prze­
chowyw anych w w apnie. Ceny m arła : za kilo­
gram  m asła śm ietankowi go od 1 2 0  złr. do 
1*30 złr., maBła w iejskiego od złr. 1 10 do złr. 
1-20, zw ykłego m asła targow ego od — -80 do 
1.05 złr., m asła sztucznego odzłr. — .75 do 
złr. — .90.

Taiigrsflczni I IM n lc z n i
wiadomości „N ow s^R eform y".

W iedeń, 17 października. (Telef.) Wczoraj 
otwarto tu uroczyście czeskie stow arzyszenie 
„N arodni dum ".

Wiedeń, 17 października. KomiBya polityczno 
praw nicza I z b y  p a n ó w  zatw ierdziła rozpo­
rządzenie rządu, zaw ieszające sądy przysięgłe 
w galicyjskich obwodach sądowych: N o w y  
S ą c z ,  J a s ł o ,  T a r n ó w .

Budapeszt. 17 października. Troje dzieci prze 
m ysłowea H a b i g a  zachorowało wśród podej­
rzanych objawów. Dwoje z nieb .aiaz umarło, 
trzecie wal zy z śm iercią. L ekarze skonstatowali 
otrncie, — ale z jak ich  pow .dów  nie Btwier 
dzono.

Badapeszt, 17 października. Gdy cesarz wczo 
raj jechał w otw artym  powozie do Burgu, chciał 
rzneić Bię przed powóz ja k iś  starszy, elegancko 
nbrany m ężczyzna. W strzym ano go. Pokazało 
się. że był to n iejaki Hegedues, bez określone 
go zajęcia, cierpiący na m anię prześladow czą i 
nieraz jnż w zakładach  dla chorób nmyBłowycb 
internow any.

Paryż, 18 października. Oaulois dom ji, że 
rosyjski m inister spraw  zagranicznych M o r a ­
w i c  w , przy powrocie do Rosyi, ma mieć roz­
mowę z królem L e o p o l d e m ,  aby go zapy­
lać. czy się zgadza, aby  konfereneya w spraw ie 
rozbrojduia odbyła Bię w Brukseli.

K openhiga, 17 października. ArcykBiążę L u ­
d w i k  W i k t o r  wczoraj stąd  odjechał.

B ruksela , 17 października. W czoraj przybył 
tu ks. F i l t p  O r l e a ń s k i .

Bruksela, 17 października. Celem Bpotkania 
się z kB. Filipem  O rleańskim  przybyło tu około 
stu rojaliBtów z F rancyi. Agenci francuscy śle­
dzą ich  kroki.

Belgrad, 17 października. M anewry dywizyjne 
w okolicach K rnszew acu ju ż  się zakończyły. 
Dziś odbędzie Bię przegląd wojsk, k tóre w nieb 
b ra ły  udział, ju tro  zaś wyjeżdża król A 1 e- 
k b a n d e r w tow arzystw ie eas króla M i l a n a  
prezydenta miniBtrów, G e o i g j e w i c z a ,  i mi­
nistra Bpraw w ew nętrznych , A n d o n o w i c z a .  
na objazd południowo-zachodnich okolic Serbii.

Zante, 17 października. Z pow odu silnego 
simeco. jacht -H ohenzollern", wiozący niemiecką 
parę  cesarską do Konstantynopola, musiał za­
winąć do tutejszego portu  i dopiero wczoraj 
przed południem  wypłynął stąd n a  morze. Ju ­
tro dopiero przed południem  przybędzie on do 
K onstantynopola .

Konstantynopol, 17 października. Z okazyi 
odwiedzin niemieckiej pary ceBarBkiej wybito 
z polecenia Bułtana pamiątkowy złoty medal dla 
cesarza niemieckiego, a srebrne i bronzowe me 
dale dla jego świty.

Londyn, 17 października. D aily  Telegraph do­
nosi z P e k i n u ,  że w dniu 23 listopada zosta­
niu proklam ow any cesarzem  m łodszy b ra t zde 
tronizowanego eesarza K a a n g-s i u.

Pekin, 17 października. G e t i r z o w a - r e  
g  e n t k a wydała wczoraj manifest, w którym 
zapowiada, że będzie się Btarać o aobro i po

myślność ludu chińskiego. W tym  sam ym  m a­
nifeście zapow iedzianą jeBt nom inacya dwóch 
r a d c ó w  h a n d l o w y c h  dla portu S z a n g  m i 
i jednego dla H a n k o u .  Czynność ich obejmo­
wać będzie całe południow e Chiny.

K rążą pogłoBki, że m ianow anie tycb radców  
handlow ych jest początkiem  reform (!) jak ie  za­
m ierza ccsarzow a-regentka wprowadzić w Chi­
nach,

T anger, 17 październ ika. Doniesienia z Fezn 
potw ieidzają wiadomość o w ybnebu pow stania 
w Tafilet; m ne plem iona pograniczne także zao­
patrzone są w broń i am unicyę. Rząd m aro­
kański w ysłał znaczne oddziały w ojska na m iej­
sce powstania.

Z komisyi ugodowej.
Wiedeń, 17 października. (Telef.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisyi toczyły się w dalszym 
ciągu rozprawy ogólne nad przedłożeniaini 
ugodowemi. Do sobotnich wywodów contra 
A u s p i t z a  i G r o s s a  przyłączył się antyse­
mita S c h l e s i n g e r ,  który oświadczył, że 
przedłożenia ugodowe odrzucić należy. Austrya 
zdaniem mówcy radykalne musi zająć s tanowi­
sko wobec zżydziałych Węgier.

Minister skarbu dr. K a i z 1 podniósł, że^rząd 
austryacki obstaje przy tern, aby kwota dla 
Węgier została podwyższona. Rząd br. Bade- 
niego w niniejszych przedłożeniach ugodowych 
uw aża za rzecz konieczną podwyższenie p o ­
datków spożywczych. Dziś zmieniły się stosunki, 
i rząd obecny znajduje się w tern p rz y je m n e j  
położeniu, że m o ż e  s i ę  z r z e c  p o d w y ż ­
s z e n i a  n i e k t ó r y c h  p o d a t k ó w  s p o ­
ż y w c z y c h .  Rząd p o d t r z y m u j e  tylko w 
całej pełni ż ą d a n i e  p o d w y ż s z e n i a  p o ­
d a t k u  o d  c u k r u .  Go do piwa zaś i wódki, 
to rozchodz' się rządowi tylko o to minimum 
podwyższenia, kióre potrzebne nędzie na  p o ­
krycie bonifikacyj gorzelnianych. Mówca prosi 
o przystąpienie do rozpraw  szczegółowych nad 
przedłożeniami. (Protesty z  lewicy).

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 17 października. W  Sejmie w ęgier­

skim pow tórzyły się dziś tum ulty, przypom ina­
jące  żywo obrazy z posiedzeń parlam entarnych 
w W iednia. Stronnictwo narodowe i obie frak- 
cye „niezaw isłych" połączyły  Bię, aby za k aż ­
dą cenę uniemożliwić rządy br. 6 a n f f y ’e m n .  
Z* nieyonowana tedy jnż w sobotę obstrnkeya 
pod postacią im iennych głosow ań i niebyw ałych 
hałasów  dziś w dalszym  ciąga Btanęła na po­
rządku dziennym . Jnż  podczaB przyjm ow ania 
protokołu z ostatniego posiedzenia postawiono 
szereg popraw ek. Dalszy ciąg posiedzenia wy 
pełn iły  same praw ie im ienne głosow ania.

Sprzysiężenie w Paryżu.
Paryż, 17 października. W ojska, k tóre  zale 

ga ły  dworce kolei żelaznych na prowineyi, m ia­
nowicie w Lyonie, M arsylii i Nancy, pow rócuy 
już  do koszar.

Paryi, 17 października. W ojskowe środki ostro 
żności, zarządzone na dworcach kolejowych w P a ­
ryżu, wczoraj nie były jeszcze zniesione.

Ruch na kolejach norm alny. Doniesienia z p ru -  
wincyi brzmią pomyślnie.

Paryi, 17 października. Korespondent dzien­
nika medyolańskiego Corriere delh sera p Man- 
z i n i ,  w ydalony został z F rancy i za to, że wy 
s ła ł telegraficznie fałszyw ą wiadomość o are 
BZtoWanin dwóch generałów  w P aryża.

Paryi, 17 października. Podobno niektórzy 
m inistiow ie proponowali zarządzić śledztwo, ce 
lem w ykrycia pochodzenia pogłosek o Bprzysu 
żeoiu wojskowem, lecz B h b so d  sprzeciw ił się*  
tem a wnioskowi.

Paryż, 17 października. M inister wojny C h a -  
n o i n e ,  wbrew  domniemaniom', w yjechał wczo­
raj, w niedzielę, na  uroczystość pośw ięcenia po­
m nika dc Chanmont.

Chaumont, 17 października. W  obecności mi­
nistra odbyło Bię tu  wczoraj uroczyBte odsło­
nięcie pom nika dla poległych 1870 r. W ygłt 
BZODO k ilka  mów. M o u g e o t  m iał mowę, w któ­
rej w ysław iał arm ię narodow ą i zakończył okrzy­
kiem  „Sursum  corda!u. Gen. C h a n o i n e  po­
dziękow ał w  kilku  słowach, Ltóre przyjęto okla­
skam i, poezem btow arzyszenia i korporacye de­
filowały przed pom nikiem  pośrod oarzyków  na 
cześć arm ii.

Zamach na cesarza Wilhelma.
Aleksandrya, 17 października. Aresztowano 

tu piętnaście osób podejrzanych o współudział 
w zamierzonym  z a m a c h u  n a  ż y c i e  c e s a ­
r z a  W i l h e l m a .  S ą  t o  s a m i  Wł o B i .

F  rwotnie zamierzono wykonać zamach 
w K a i r z e .  W  tym. celu w ynajęto m ałe mie­
szkanie, którego okna w ychodziły na  ciasną 
uliczkę. Z okien tego m ieszkania vis a v(s pa ­
łacu A b d i n , rzucić miano bombę.

Skoro zmieniony został program  podróży ce- 
sarza W ilhelm a, postanowili anarchiści jednego 
ze Bwoicb w ysłać do J e r o z o l i m y ,  gdzio 
m iał rzneić bombę w czasie poświęcenia kościoła 
Zbawiciela.

Aleksandrya, 17 pażdzierniKa. Skonfiskowane 
w jednej z tutejszych kaw iarń  bomby m iały  być 
przeniesione na statek , k tóry  w Bobotę odpłynął 
do Jaffy. Jeden z aresztow anych anarchistów  
zgodził Bię za kelnora do pewnego hotelu w J i  
r o z o 1 Lm i e.

Katastrofa okrętowa.
Londyn, 17 października. Okręt „M ohegan1 

wypłynął z Londynu we czwartek wieczorem. 
Na statku znajdowało się 53 podróżnych i 80 
ludzi załogi. Katastrofa nastąp iła  wieczorem, 
w pobliżu przylądku Lizard, podczas mgły. 
Okręt w pad ł na  skały i zaraz zaczął nabierać 
wody. Od chwili uderzenia  o skały do chwili 
zatonięcia, upłynęło 20 minut.

Świadek katastrofy, u ratow any podróżny, za­
pewnia, że załoga okrętu wraz z kapitanem, 
zachowywała się po bohatersku. Kapitan stał do 
ostatniej chwili n a  mostku, wydając rozkazy. 
S tarano  się wypompowywać w odę z okrętu, 
a jednocześnie spuszczono dwie łodzie ra tu n ­
kowe i umieszczono w nich przedewszystkiem 
kobiety. W skutek tego większość podróżnych 
została uratowana. Kapitan okrętu zginął na 
stanowisku.

Na oKręcie działy się straszne sceny. Po 
drożni znajdowali się w chwili w ypadku przy

koiacyi. Wszyscy wybiegli na  pokład. Szczęściem 
kapitan zdołał przywrócić porządek. Niektórzy 
podrozni sami rzucali się do m orza  i usiłowali 
płynąć do brzegu. To samo czynili majtkowie, 
gdy już nie można było spuścić trzeciej łodzi.

„Atlantyckie I o w .  transportow e" ogłasza, iż 
ostatecznie z l i c z b y  53 p o d r ó ż n y c h  z d o ­
ł a n o  u r a t o w a ć  49. Tylko cztery osoby, 
w tej liczbie Niemka nazwiskiem Grumbrecht, 
utonęły. Pod różnym 1 byli przeważnie Amery­
kanie, powracający do ojczyzny.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński

N A D E S E l A K K
(A rty k u ły  w  ty m  dziale n ie  poch od zą  

od  R edakoyi.)

Gabryelska (Krzysztofory, Kra­
ków) sprzedaje fortepiany najznakomit­
szej w Austryi fabryki Petrof z mecha­
niką angielską po 500 złi., wiedeńską po 
300 zlr.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Araków, Rynek 3 9 .  611

KANTOR WYMIAKY
Bantu galicyjskiej'!' dla handlu i przem ysłu

w Krakowie, Ftynek L. 25, parter
poleca

jako korzystną lokacyę kapitału
4 /27 0 Obligi rentowe Węgierskiego Banku 

Agrarnego i Rentowego,
których spłata kapitału następuje po 
102 %, zas odsetki wolne są od jakiego­

kolwiek podatku.
Zlecenia z prowincyi wykonuje sie od­

wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prowizyi. 1572  g 9

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W  i e d e ń ,  17 października 1898.
Złr ct.

— —
Benta austryaeka p a p ie r o w a ............................. 101 20

„ „ s r e b r n a ................................... 100 95
4%  renta austryaeka złota 120 30
4%  „ ,. k o ro n o w a ........................ 101 35
4% .. węgierska złota 119 Su
4 % „ „ k o ro n o w a ....................... 97 15
Akcye Banku austro-węgier«kiego . . . . 889 _

k re d y to w o ....................... ............................. 253 )0
Londyn ............................. 120 40
M ark. .......................  . . . . 58 87
2'J-to Markówki . . .  . • U 77
20-to F r a n k ó w k i .................................................... 9 52

43 85
D u k a t y ...................................................................... 5 67
W ęgierskie Losy P r e m i o w e ............................. 162 —
I  osy t u r e c k i e .......................................................... 57 80
Ascye A n g lo b a n k u ............................................... 154 25

„ 1’n i o n b a n k u ...............................................* 291 z5
„ Bankyerein 26 ■ 50
„ Laenderbanku ......................................... 2 2 1 50
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 293 —

’ Jt „ P o łu d n io w e j'................................... 71 7r.
„ „ E ;bethal ......................................... 26 > 50

„ iSordbahn . . 3 4 2 . —
„ S t a a t s b a b n ................................... 3-53 25
„ „ A l p i n e ............................................... 179
„ Tureckie T a b a o z n e ................................... 129 --

B u b le ...................................................................... 127 25

Berlin* 17 października 1S98.
Banknoty austryackię . . . . . . _
Krótki W iedeń . 1 ..................................................... _ _
Banknoty r o s y j s k i e ............................................... _
Kr itka M a rsza w a ..................................................... — _
4 ?0 L isty polskie . . _ -
Renta w ł o s k a .......................................................... _ _
Akcye kredytowe austryackie . . . — —
Ruble U l t i m o .......................................................... — —

Wiedeń, 17 października 18 9 8 .'
Spirytus gotowy . . . . _ _
Oena n a f t y ........................ _ _
Pszenica na j e s i e ń ............................................... 42
Żyto na  jesień . . . . . 8 18
Owies na jesień 6
K ukurndza . 5 88

C ennik  Izb y  h an d lo w e j i p rz e -
m ystow ej w  K rak o w ie .

z d. 15 październ ika 1898 r., godz. 1 w południe.

I. Waluty.
Ruble p a p i e r o w e .............................
M arki n ie m ie c k ie ..............................
F ran k i p a p ie r o w e .............................
20-to frankówki w złocie . . ,

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku liip.
4 '/s % Listy zastawne Banku kip.

" K .» »
41/, % Listy zastawne B asku kraj.
^ ̂ 9 n

Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok.........................................

4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 5' L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letuie

III. Obilgacye i pożyczki.
Galicyjskie ob ligacje  propinac.

6%  Pożyczka krajowa z r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 .

Pożyczka m iasta Lwowa 
5%  Obligacye komun. Banku kraj.

, „ „ „
4 0/o Ooligacye kolejowe . . .

IV. Losy.
Losy m iasta K ra k o w a ........................

* ,, Stanisławowa . . .

V. Akcye.
Akcye BanKu kredyt, we Lwowie . 

ńipot. „
„ „ Galie, dla bandlu i
przem ysłu w Krakowie . .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Gzerniowce-Jassy.

K ursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

i lAx. wal. austr.
płacą żądaja

127 25 127 1 85
48 70 59 —
47 40 47 S i

9 52 9 57

! 109 75 110 75
100 25 101 —
96 75 9 7 : 50

100 35 101 25
98 — 98 50

9" 25 98 __
97 75 98 50
95 70 96 85

97 25 98 25

97 _ 98 _
95 25 96 25

102 — 103 —
100 25 101 85

97 50 98 50

27 25 28
51 * 66

375 -- 385 | -

207 50 212 50
209 50 210 50
292 — 293 50

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości J. ŁUSZCZEW SKIEGO  (dawniej Krajowego Towarzystwa handlowego), Kraków, »L Floryaiiska, wejście: hL sw. Toaaizr
S p rzed a je  — kupuje — (w r a z ie  p o trzeb y  sp r z e d a ż y  p ro s i o  zaw iad am ian ie) — i przyjm uje w  k o m is  w s z e lk ie  ru b h om ożei. 1466



4 Nr. 238. N O W A  R E F O R M A . Kraków 18 Października 1898.
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Młodzieniec przybjły  z W ar­
szawy, gdzie p r a ­

cował jako pomocnik buchaltera  w fa­
bryce, poszukuje odpowiedniego zajęcia.

Bliższej wiadomości udzieli Admini- 
stracya .N ow ej Reformy* pod 1728.

Mechanika, który umie naprawiać 
J m a s z y n y  d c  s z y c i a  

wszelkich systemów, tudzież agenta 
podróżnego do częściowej spriedaży  
maszyn do szycia —  przyjmie zaraz 
pew na firma za stałą płacą.

Zgłoszenia — z podan iem  wysokości 
żądanego w ynagrodzenia  —  przyjmuje 
A dm in is trac ja  „Nowej R e f o r m y p o d  
Nr.  1729. 1729 1 3

DOM HANDLOWY
istniejący od r. 1860

J a n  Ja n ik a
w KRAKOWIE, linia A— B, Nr. 41,

poleca: _________________________
dZ0 Łioladę Sucharda i inne.

w najlepszych gatunkach.
Cukier najlepszego gatunku  

' j g j  sułtańskie i wieńcowe.
J  "C© l ?  chińską i rosyjską kilo od 2 złr. 5 0  cent, do 8 złr.

zieloną świeżą kilo od 1 złr. 10 cent, do 2 złr. 20  cent.
Codzien świeżo palona kaw a w sześciu

gatunkach.
3 M E i g d . S t ł y  wybierane po najtańszej cenie.
Musztardę na wagę i w sło ikach , krem ską, francuską 

i angielską oraz wszystkie tow ary
wchodzące w zakres handlu kolonialnego.

Q ł 9 l * C 7 9  n o n n o  mająca egzamin rzą- 
O l d l  9 . 0  p a l l l l a ,  dowy z rathunkowo- 
ści, pragnie dostać zajęcie biurowe za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod 1 7 3 4  przyj­
muje A dm inistracja  „N. Reformy." 1734 1 3

U rzędn  k  banku
u e g o . — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya .N ow ej Reformy w Krakowie pod 
liter. B . W . 11106. 1696 1 5

/O13,

f l n r r H n i l l  hanfG°wy I artystyczny, w sile 
U y i  U U I I I I t  wieku, z ukończoną szkołą ogro­
dniczą w Prusach , który pracował we Francyi, 
mający dobre świadectwa, poszukuje posady.

D o  s p r z e d i i a t n  m a j ą t k i : 320 mrg. 
/. dobreuii budynkami . « inwentarzem , trzeba 
do kupna kap ita łu  40.000 złr?; m a j ą t e k  1000 
mrg z budynkami i inwentarzam i . lasu 600 
mrg. , potrzeba kap ita łu  53.000 z łr , d ług ban­
kowy zostaje; m a j ą t e k  2000 mrg. la su , 40 
mrg. roli . cena 130.000 złr. ; m a j ą t e k  (00  
mrg. (w tern lasu 150 m rg.j . z inwentarzam i 
i dobr I udynkami, trzeba kapitału  110.000 złr.

A g e n e y a  p o l e c a  r d w n i e i :  kamienice, 
m ajątki, folwarki, wille, pałace, m łyny do sprze­
dania, tudzież w s z e l k ą  N t u ż h ę  tak miejską 
jak  wiejską A g e m - y a  Ł .  K r a s s n a k i e g ó  
w  K r a k o w i e ,  M a ł y  R y n e k  N r .  3 ,  
p i e r w h z  p i ę t r o .  1132 1 3
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Nowość! Nowość!
H A N D E L

ąod firma

ANDRZEJ SCHUŁTZ
w Krakowie (Rynek gł.)

poleca oprócz wszelkich toaletowych 
artykułów i perfuraeryi,

jako nowość: 
M Y ^ Ł A

z marką pocztowa
ze słyn. fabryki Oehmig- 

Weidlich w Saksonii

f-fyT.
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UWAGA. W opakow aniu  każdęgo ka­
wałka mydła znajduje się wewnątrz  
wartościowa m arka pocztowa 

z różnych części świata.
Powyższy handel posiada w y łą c z n e  z a ­

s tę p s tw o  „Mydła z m arką pocztową- w kraju, 
udziela zatem pp. Kupcom przy zamówieniu wię­
kszej ilości odpowiedni rabat. 1720 1 24

Zdolny agronom kształceniem —
mogący się wykazać dodatniemi re z u l ­
tatami dotychczasowej pracy, poszn- 
ku je  z wiosną lub prędzej admini­
strac ji m ajątku- Na żądanie kau- 
cya. Zgłoszenia do L. 2 0 IG Centralne  
Biuro ogłoszeń, Lw ów , ul. Kopernika II.

1726 1 2

% do s tan ików  i spodnio , jakoteż  
|  i k i l k u  c z e l a d z i  do żakic- 
% tów  i w ie rzc h u  n a  fu tra  —  po- j |  
|  s zu k u je  i73i 1 3

|  M A G A Z Y N
|  Franciszka HolubaW
|  w Krakowie,
P ul. Floryailska Ł . 6. |

9

Udzielam gruntownej nauki
h u c l i a l t e r y i ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n ­
d lo w e j ,  r a c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j  
i t. d ., oraz j ę z y k a  n i e m ie c k ie g o ,  pod
bardzo przystępnemi warunkam i. 1717 2 3 

J ó z e f  H a n d w e r k  
w Krakowie przy ul. Mostowej Nr. 8.

Soki O wocowe
dla cu k ie rn ików  i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li- 
trowycB flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla 
szkaeh po 35 et. — przy odbiorze eo najmniej 
pięciu faszek  — poleea H e r m a n  T a u s s ig .  
f a b r y k a  mi i r m o la d y  i s o k ó w  o w o - 
w y c h , P r a g a - K a r l i n .  851 22 0

J A
DOU HANDLOWA

istniejący od r, 1S60

J A N I G A
W ina 
W  ina 
Y A ^ i n a ,  
W ina

w Krakowie, linia A—B, Nr. 41,
poleca:

stołowe węgierskie litr od 40  cent. do 1 złr. 25  cent. 
węgierskie stare butelka od 1 złr. do 40 złi 
stare, począwszy od r. 1831, po bardzo przystępnych cenach, 
węgierskie na beczki z piwnic „Transito.“

----------------------------------------- O -----------:-----------------------

Zmiana lokalu.
W skutek rozszerzenia naszego H andlu  P ap ie )u ,  Dzieł sztuki, 

Obrazów religijnych i świeckich , Ram i Listew na  ramy, Obrazów 
własnego nakładu, Druków kościelnych i gospodarczych itd. — oraz

N A JW IĘ K S Z E G O  S K Ł A D U  T A P E T
przenieśliśmy takowy do znacznie większego i wy sła­
wniejszego lokalu  p r z y  u l .  W i ś l n e J  L .  1 1

(dom Probostw a  grecko ka t)  
a zaopatrzywszy takowe w świeże i doborow e towary po cenie nader  
umiarkowanej, polecamy się nadal łaskawym względom Sz. Publiczności 

1719 2 11 ' 7 uszanowaniem ,

KUTRZEBA 1 HHURGZYNSKI
w K rakow ie , ul. W iś ln a  Nr. 11.

Ciągnienie
już w sobole!

1. Głów. wygr. 100.000 krn. wart.
2. „  „  25.000 „  „
3. „  „  10.000 „  „
gotówką z  odciągnięciem  2 0 % .

Losy wiedeńskie po 50 ct.
polecają w K rakow ie : Józef Altsladter, Juda  Birnbaum, Bracia Eiben- 
schutz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A . Holzer, Józef Landau, Józef 

Lauer, A . Raczyński, M. D Trinkenreich. 1631 7 0

„iGDAtOWE OTRęgyi
7  Z A M C H E M  HOtKOWEM

działają na skórę nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zappłniemydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M . £ fyC o tsćh $& &
. W  W I E D N I U  I .  L U G E C K  N S 3 .  
na prowincjji w większych magarynachparfiiffleryt..

5 9 15

Meraiiskie winogrona kuracyjne
1 0  fi n tó w  b r u t t o  o  p ł a t n i e  w y s y ła  
w s z ę d z ie  z a  2  z t r .  2 0  Ct. 1652 6 20

Hans Tauber, Maran (Tyrol).

Skład sok len
M. Nenmann

w  W iedniu , l„  Karntnerstrasse 19.
U b r a n i a  l o d e n o w e  - . z łr. 151—
H a w e 1 o k . . ’ ................................. z łr  9 -—
Z a r z u t k a .......................................złr. 9 ‘—
P a l e t o t  z i m o w y  . . . . złr. 16’—

Wskazówki miary, katalogi i wzory za 
darmo i onłatnle. 1610 8 0

W ysyłka tylko za zaliczką, niestosowne przyj­
muje się jed n ak  napowrót.

J A
DOU HANDLOWI

istniejący od r. 1860

JAHTIGA
w Krakowie, linia A—B, Nr. 41,

poleca:
Ciasteczka i Biszkopty angielskie.
Ananasy i rożrto Kompoty w słojach.
Najrozmaitsze Konserwy mięsne l z ryto.
Trufle, Szampiony, Pasztety strasPurgsKle. 
Masła: deserowe, Kucłienne 1 angielskie. 
Homary i Łosoś angielski.

---------------------------------- o ----------------------------------

Biedna wdowa,
pragnie swą 5 -letn ią córeczkę
(b londynka, ł a d n a ,  zdrowa) oddaó 
kom u za swoje. Adres w Admi- 
nistracyi „Nowej Ri formy.* j 694

5 kilo^ramćw J U jn n n r n n  słodkich , wielkich, 
kuracyjnych *» IllUlj 1 Uli opłatnie, za zaliczką 

złr. 210 wysyła L eb h a rt, Beregszasz (Węgry). 
1611 13 i i

LEŚNICTWO ZASSÓW
pod Czarną

(o" p. Zassów, stacya kolei i tele­
graficzna : Czarna), rozsyła od 15 
października: sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 

p n ą c e .  1581 19 30

Cennik odw rotną pocztą opłamie.

Oyrekćya Akcyjnego browaru w Prościejowie
niniejszem ma zaszczyt podać do wiadomości Szanownej Publiczności, iż z dniem 18 

października b. r. o t w i e r a  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej pod L. 21

w Prościejowie,

na W. Ks. Krakowskie i Galicyę,
gdzie można nabyć piwo na beczki i butelki. Nasze piwo jest wyrabiane na sposób 
piwa pierwszorzędnego, z słynnego w świecie słodu ,-H.anna“, jest pożywne i za­
wiera składniki hygieniczne, a dobrocią swoją może śmiało z wszelkiemi innemi piwami 
konkurować. Przytem ceny ustanowiliśmy przystępne, tak dla kupujących na beczki

jakoteż na butelki.

Skład nasz główny w Krakowie pod Nr. 21 
przy ul. Sławkowskiej

dostari zać będzie piwa eksportowego i marcowego w beczkach ory­
ginalnych po 25, 50 i lOO litrów, oraz w butelkach, a na pro- 

wlncyę od 30  do lOO flaszek w skrzynkach.
Polecamy nasz skład łaskawym względom P . T. Publiczności.

W Prościejowie (na Morawach), dnia 10 października 1898 r. h is  2 2

Dyrekcya Akcyjnego browaru w Prościejowie (Prossnitz).

J A
DOW HAIDLOWA

istniejący od r. 1860

J AE J I 6 A
w Krakowie, linia A—B, Nr. 41.

poleca:
wina łilszpańsKle we wszystkich gatunkch
Wina szampańskie: Pommery & Greur, Moet & Schandon 

i wiele innych gatunków, od 2 złr. 50 cent. do 10 złr.
Malagę kuracyjną.
Koniaki kuracyjne.
Rum Jamalca stary, Arak de Goa.

Bardzo dobre Masło stołowe
po cenie za kilogram netto 1 xłr. 
loro Bolszowcc ,  w faskach 5 - ,  25- 
i 25-kilowych (opakow anie  za darmo) 
sprzedaje  Zarząd dóbr JBoiszowce
(stacya kolejowa i tclegraficz.) U99 2 8

SARNINĘ, ZAJĄCE
w całości i na  części,

Bulion i Pasztet z dziczyzny
co dzień świeże,

Masło deserowe i kuchenne
sprzedaje najtaniej 15 !l 5 c

H .F U H L E W IC Z
(dawniej K. KNORECK i Spółka)

Kraków, ul. Floryaóska 23.
P r z y  h a n d l u .  Pokój gościnny, 

K uchnia domowa.
P i w o  o k o o i m  > k i e .

DOM H A 1 D L O W Y
istniejący od r. 1860

JAN JANIGA
w Krakowie, linia A— B, Nr. 41,

poleca:

Smaczną i zdrową kuchnię. 
Abonament na obiady od 12 złr. 
Piwo Pilzneiiskie i Kulinbach.

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


